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Poznań, 8 października. Kfokolffiek chce się po- 

dźwignąć z ubóstwa lub niskiego stanu, nie innego się chwyta 
sposobu, tylko zaczyna się uczyć. Chociażby oddano mu pod 
rozkazy jak największe bogactwa, nie wiedziałby co z niemi 
począć, nie mając wiadomości potrzebnych na ich zużytkowa­
nie. Gdziekolwiek s: ojrzy, widzi, że często wielki majątek 
upada dla tego, ż; właściciel nie umiał nim zarządzać, podczas 
gdy na odwrót ludzie z niczego do wielkich dochodzą bogactw. 
Większa nawet część przemysłowców i kupców, którzy odzna­
czyli się tych ernsów, jako Rotszyldy, Bors g, Krupp i inni 
w Niemczech, a w Anglii wielu z pośród szlachty, zawdzięcza 
wyniesienie się własnemu lub rodziców staraniu: dziadowie 
ichje3zcze byli b edni i nieznani. Gruntowne wykształcenie 
zwłaszcza fachowe, więcćj posiada wartości, niżeli wynoszą ko­
szta jego nabycia.

Wszyscy przyznają, że prawdy te znajdują zastósowanie 
u każdego człowieka z osobna, ale mało kto rozważył, że całe 
narody temu samemu ulegają prawu.

Szkoły publiczne i studyum domowe, tosąśrodki, któremi 
naród podźw!gnąć się meże tak dobrze, jak naukami wznoszą 
się nad innych jednostki. Zakładajmy szkoły, gdzie ich niema, 
nie oglądając się na pomoc rządową; korzystajmy ze szkół, 
które są, starając się o dobrych nauczycieli, zachęcając uczniów 
do u wagi i pilności i wyszukując z pomiędzy nich zdolniejszych 
aby ich dalćj popierać. Dla dzieci z ludu, które skończyły 
szkoły elementarne i nauczyły się czyttć, pisać i rachować, 
piszmy i wydawajmy tanie dzieła, zawierające historyą i po­
ezją ojczystą, geografią, historyą starożytną, średnią i nową 
powszechną, popularny wykład fizyki, chemii, historyi natural- 
nój, naukę gospodarstwa społecznego, obrotu pieniężnego, kre­
dytu i rachunków kupieckich, podręcznik dla rzemieślników 
i rólników. Wiele dzieł tego rodzaju posiadamy, ale są one 
ceną lub miejscem wydawnictwa nieprzystępne dla ogółu. 
Usuwajmy przeszkody w rozszerzaniu i wydawaniu takich 
książek.

Wszystkie te rady tysiąckroć słyszeliśmy, powtarzamy je 
sobie, ale nie widać ich skutku. Skąd to pochodzi? Oto stąd, 
że nie zabieramy się zaraz sami do tćj pracy, która dla nas 
przystępna. Czekamy na innych, a kiedy czas upływa, nieje- 
dnoby z tego zbioru tematów do pracy mogło być wykonane. 
Prace te bowiem w całości, w systemie , Die mogą być 
przedsięwzięte przez jednostki i mogłyby je tylko podjąć rządy, 
które jednakże w żadnćm jeszcze państwie i kraju niezadowol- 
niły ludności całkowicie. Tam zaś gdzie ludność stara się sama 
choć cząstkowo dokonywać tego, co jćj pożyteczne, gdzie nad 
reformą pracują od dołu, dochodzi się do tego stopnia szczę­
śliwości polltycznćj , który jest możliwy na ziemi.
A z wszystkich prac indywidualnych najważniejszą jest stara­
nie około oświaty, gdyż kapitał intellektualny narodu więcćj 
wart od materyalnego, bo ten stworzyć może sam sobie i jest 
jego źródłem. Człowiek światły staje się moralnym i oszczę­
dnym. Skoro zaś każdy z osobna będzie uczył się i oszczę- 
dzał, wtedy i naród cały stanie się oświeconym i bogatym, ; 
a przeto potężnym.

Jeżeli kiedy, to teraz w krajach, przez naród polski za­
mieszkałych, brak ludzi w każdym zawodzie. Gdzie robotnik 
poszukiwany, tam wynagrodzenie powiększa się; każdy więc i 
z ochotą i umiejętnie pracujący, może spodziewać się dobrego 
utrzymania. Wprawdzie powszechne zubożenie wymaga ogra­
niczenia się w wydatkach, ale ograniczenie to jeżeli nastąpi 
w przedmiotach zbytku, nie będzie niekorzystne dla dobra po­
wszechnego. Wiele natomiast kapitałów, które wśród ogólućj 
niepewności cofnęło się z przedsiębiorstw lub obiegu, wyjdzie 
po powrocie jakiegokolwiek spokoju z ukrycia. Ludzie tedy 
wykształceni fachowo znajdą pomoc kapitałów.

Najtrudniejsze są epoki przejścia i teraźniejsza chwila 
jest najgroźniejszą dla majątku narodowego, ale nie potrwa 
ona długo a byle była chęć i zdolność do pracy, znajdzie się 
i odpowiednie wynagrodzenie. Mianowicie w Królestwie sto- 1 
sunki muszą się polepszyć. Chłop zyskał przez powstanie 
własność i prawo do zakładania szkoły: obowiązkiem tych co 
mieli własność i mają już oświatę, pomagać włościanom, gdy 
stawiać będą pierwsze kroki na swojćm własnćm gospodar­
stwie. Żal ze strony pokrzywdzonych przez rząd rosyjski, 
przeniesiony na włościanina i im samym i narodowi tylko szko- 
dzićby mógł. A chociaż wskutek niesprawiedliwości ukazów 
niejeden z większych właścicieli wpadnie w ruinę majątkową, 
niech jeszcze nie rozpacza: niechaj zważy, że oświecenie może 
mu wskazać drogę do majątku, gdy brakiem oświecenia i naj­
większe majątki giną.

NPan raczył pozwolić następującym osobom nosić udzielone im przez 
cesarza rosyjskiego ordery rosyjskie: order i. Anny trzecićj klasy na­
czelnym inspektorom celnym, radzcy poborowemu Manstein w Skal­
mierzycach, Habn w Toruniu, Hentze w Podzamczu, Kahn w Sto- j 
łupianach; order i. Stanisława trzecićj klasy poborcom celnym Brandt ! 
w Otloczynie, Sottock w Dłotowie, Helden w Napierkacli, Strabel . 
w Nowym Zieluniu.

X Berlin, 7 października. Niedawno temu spotkałem 
aię w gazetach niemieckich ze wzmianką, jakoby książę Augu- 
stenburgski w Dreźnie był złożył 300 tal. na rzecz biednych 
wychodźców polskich. Otóż mi zaręczają, że nikt z Polaków 
w Dreźnie nie widział owych 300 tal. od ks. Augustenburga, 
ani nic o nich nie wie. Może je zabrała polieya saska i niemi

rozporządziła, ale Polakom nic o tćm niewiadomo. Wartoby 
rzecz wyjaśnić.

Małżonka księcia następcy tronu pruskiego udaje się do 
Nicei z porady lekarzy; p. Bismarck na Paryż, gdzie miał się 
dzień jeden zatrzymać, udał się d j Biarritz, na dwa tygodnie. 
Podobno za nim pojechali pp. Abeken i Keudell.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 października. Pobyt cara w Jungenheimie 

pod Darmsztadem przyniósł Królestwu Polskiemu mnóstwo 
ukazów w udzielę. Dzisiejszy Dz. Warsz. znów datowany 
ztamtąd ogłasza ukaz, mocą którego asesor kolegialny Tich- 
menew, dawnićj członek komisyi włościańskićj w gubernii 
tulskićj, mianowany zo-itał „urzędnikiem starszym do osobnych 
poleceń“ przy tak zwanym komitecie urządzającym w Króle­
stwie Polskićm.

W województwie płockićai aresztowano Konstantego Kar­
wowskiego, którego urzędowy organ moskiewski zwie żan­
darmem wieszającym, podobnie jak Kje wlanin nazwał nie 
szczęśliwych skazańców sądu wojennego w Niemirowie „źan- 
darmami-truciciebmi.“ W powiecie mławskim ujęli Moskale 
Kamińskiego, którego Dz. Warsz. mieni być „żandarmem- 
bandytą.“ Tak to dzienniki moskiewskie najrozmaitsze wynaj­
dują epitety, aby upozorować okrutne wyroki sądów wojen­
nych nad osobami podejrzaaemi o udział w zeszłorocznćm po­
wstaniu.

Korespondent wiedeński Dz. War s za wskiego, który 
się odznacza zaciekłością w denuneyowaniu i rzucaniu obelg 
na znakomitszych obywateli polskich, zaprzecza doniesieniu 
korespondenta lwowskiego tegoż dziennika, jakoby rząd au- 
stryacki zamierzał znieść w Galicyi stan oblężenia. Przeci­
wnie zaręcza on, że status ąuo będzie nadal w Galicyi utrzy- 
manćm i rząd rakuski o żadnych „ustępstwach“ nie myśli. 
Tenże korespondent donosi, że członkowi rady państwa Ro- 
gawskiemu, którego jak wiadomo „ab instantia“ uwolniono od 
zarzutu zbrodni stanu, zabronił rząd wydalać się z miejsca, 
które mu na pobyt po wypuszczeniu z więzienia przeznaczono. 
Pokazuje się ztąd, że p. Rogawski nie jest bynajmniej wolnym, 
ale tylko więzienie pod kluczem zamienił na internowanie.

— Kończymy okólnik (N. 11) komitetu urządzającego: 
Pozyijya 3.

O zmianach gruntów dokonanych bez zastosowania się do 
obowiązujących pod tym względem przepisów.

Członek kierujący czynnościami komitetu przedstawił ko­
mitetowi urządzającemu co następuje:

W poz. 127 protokółu 24 posiedzenia komitetu urządza­
jącego z dnia 3 (15) sierpnia 1864 roku o podziale czynno­
ści pomiędzy komisarzy i komisye spraw włościańskich przy­
toczono :

„W sprawach dotyczących zamian gruntów włościańskich 
na dworskie, wykonanych bez zastosowania się do obowiązu­
jących pod tym względem przepisów (art. 8 ukazu I i art. 49 
ukazu IV), mając między innemi na względzie potrzebę przy­
wrócenia poprzedniego uposażenia włościan i wynagrodzenia 
ich za doznane straty, zauważono, że sprawy tego rodzaju 
z powodu swego skomplikowania i łączności z rozmaitemi go- 
spodarczemi lub innemi kwestyami, wymagają szczególnego 
i troskliwego zbadania na miejscu i wielostronnego rozbioru 
i ocenienia rozlicznych okoliczności i warunków, pod wpływem 
których zamiana gruntów była dopełnioną. Dla* zapewnienia 
w sprawach pomienionych największćj o ile można opieki 
prawa i dla wskazania komisjom jednakich zasad do decydo­
wania tychże spraw byłoby właściwćm, aby w samych przy- 
najmnićj po zątkach wszystkie sprawy dotyczące zamian nie­
legalnie dokonanych, przedstawiane były do zadecydowania 
komitetowi urządzającemu i aby oznaczenie zakresu władzy 
komisarzy i komisyi w tychże sprawach pozostawione było do 
czasu późniejszego, a mianowicie do chwili, kiedy po rozpo­
znaniu i zadecydowaniu pewnej ilości przedstawień przez ko­
misye poczynionych, rozciągłość i znaczenie kwestyi co do pod­
padających unieważnieniu zamian gruntów, wszechstronnie 
i szczegółowo wyjaśnionemi zostaną.“

W następstwie zaś powyższćj uwagi komitet urządzający 
na tćm samćm posiedzeniu postanowił: że badane kwestye co 
do różnych przypadków i okoliczności odnoszących się do za­
mian gruntów, dokonanych bez zastósowania'się obowiązują­
cych pod tym względem przepisów, przedstawiane być mają 
z odpowiedniemi wnioskami komisarzy i komisyi do decyzyi 
komitetu urządzającego.

Obok tego zostało także przyjętćm, że z postępem czasu 
komitet urządzający wyda oddzielne przepisy wyrzekające, czy 
wszystkie sprawy lub tylko niektóre podlegać będą decyzyom 
miejscowych władz do spraw włościańskich z możnością odwo­
ływania się od tych decyzyi, do komitetu urządzającego lub 
bez tćj możności.

Obecnie z przedstawień komisyi spraw włościańskich ra- 
domskićj i warszawskićj, powziąć się dają niejakie objaśnie­
nia co do okoliczności towarzyszących dokonywanym dawnićj 
zamianom gruntów włościańskich na dworskie. Z przedstawień 
tych okazuje się, iż zdarzają się takie wypadki, 'że sprawy 
dotyczące zamiany gruntów nie mają związku z innemi kwe­
styami w miarę różnych okoliczności nastręczać się mo- 
oącemi, któreby wymagały szczególnie ścisłego badania na 
miejscu.

Podobne mnićj skomplikowane sprawy spotykają się wów­
czas, kiedy odjęte włościanom przez zamianę grunta nie są za­

budowane i kiedy właściciele dóbr nie włożyli w nie kapitałów 
znaczniejszych, a oraz kiedy zamiana gruntów nie była wyni­
kiem potrzeb miejscowego gospodarstwa lecz wypłynęła głó­
wnie z tych pobudek, aby przez zajęcie gruntów pod uprawę 
dworską skorzystać z dobrćj ich gleby.

Według doniesienia komisyi warszawskićj tak dziedzice 
jako i włościanie wstrzymują się z obsianiem uległych zamia­
nie gruntów, oczekując na bezzwłoczne przywrócenie granic 
poprzednićj używalności.

Z tych powodów członek kierujący czynnościami komitetu 
urządzającego, uznając za rzecz niezbędną utrzymać w swćj 
mccy przepis pozycyi 127 postanowień komitetu o sposobie za­
łatwiania spraw dotyczących zamian, mających związek z in­
nemi kwestyami, uważałby obecnie za stósowne wyjąć z pod 
tego przepisu sprawy pojedyńcze, to jest samćj zamiany grun­
tów dotyczące i w rozwinięciu takiego postanowienia poruczyć 
komisarzom i komisyom decydowanie spraw pomienionych. 
Wyrzeczenie zaś takie okazuje się tćm b&rdzićj możliwe, że 
w tych przypadkach przywrócenie poprzedniego stanu uposa­
żeń włościańskich jest równoznaczne z przy wróceniem włościan 
do gruntów i osad edjętych im nieprawnie przez dziedziców, 
tudzież do użytkowania z tych służebności, które mogą być 
przywrócone bez rozstroju gospodarstwa wiejskiego.

Rozstrzyganie tych ostatnich spraw jest już poruezone ko­
misarzom, jako wydającym decyzye w pierwszćj instancyi i ko­
misyom jako decydującym w drugićj instancyi. (Ustępy c i f 
§ 1 poz. 127 okólnika nr 10.)

Motywa.
Po rozważeniu powyższego przedstawienia komitet urzą­

dzający uznał, że oznaczenie atrybucyi władz pod względem 
załatwiania spraw dotyczących zamiany gruntów, w pewnym 
stopniu już obecnie może być dokonanćm, zwłaszcza, że jak 
to otrzymane od miejscowych komisyi raporta jednozgodnie 
poświadczają takie wyrzeczenie wpłynie na przyśpieszenie biegu 
interesów.

Konkluzya.
W skutek tych uwag komitet urządzający w rozwinięciu 

ustępu /§ 3, pozycyi 127, protokółu swoich posiedzeń po­
stanowił :

1) Sprawy dotyczące zamiany gruntów, wykonanych bez 
zastósowania się do obowiązujących pod tym względem przepi­
sów, w takich razach kiedy na gruntach zamianie uległych nie 
zostały wzniesione budowle dworskie i kiedy w ogólności nie 
poczyniono znacznych w te grunta nakładów, rozstrzygane 
być mają przez samych komisarzy rewirowych w 1 instancyi; 
a w razie rekursów przez komisye decydować mające ostate­
cznie w 2 instancyi.

Uwaga. Do czasu wydania oddzielnego postanowienia 
komisye obowiązane będą przedstawiać komitetowi urzą­
dzającemu kopie wydanych przez siebie pod tym względem 
decyzji.

2) W tych przypadkach, w których przywrócenie włościa­
nom gruntów, zamienionych bez zastósowania się do obowią­
zujących pod tym względem przepisów, pociąga za sobą przy­
wrócenie poprzedniego znacznego pomięszania gruntów wło­
ściańskich z folwarcznemi, komisarze rewirowi i komisye spraw 
włościańskich, będą obowiązane ułatwiać przez odpowiednie 
z swćj strony współdziałanie, zawieranie w myśl art. 23 ukazu 
o urządzeniu włościan dobrowolnych między właścicielami 
a włościanami układów.

3) Wspomnione w poprzedzającym ustępie dobrowolne 
układy, po poświadczeniu ich przez komisarzy rewirowych, 
winny być przedstawiane do zatwierdzenia komisyom, które 
w tćj mierze stósować się mają do § 49 przepisów postępowa­
nia w sprawach dotyczących praw gruntowych włościan.

4) We wszystkich innych przypadkach co do spraw do­
tyczących zamiany gruntów, zachowane być winto postę­
powanie pozycyą 127 postanowień komitetu urządzającego 
przepisane.

Oryginał podpisali:
Namiestnik, prezes i członkowie komitetu urządzającego 

w Królestwie Polskićm.
— Rozporządzenie rady administracyjnćj dotyczące znie­

sieni! opłaty wywozowćj pomiędzy cesarstwem rosyjskićm 
a księstwami saskiemi, brzmi jak następuje:

Rada administracyjna Królestwa: Przywodząc do skutku 
deklaracyą zamienioną w dniu 17 (29) grudnia 1862 r. pomię­
dzy posłem cesarsko rosyjskim przy Związku niemieckim a po­
słem nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym wielko książę­
cego i książęcego dworów saskich względem wzajemnego znie­
sienia opłaty wywozowćj od majątków pomiędzy cesarstwem 
rosyjskićm a księstwem sasko koburgskićm, co również i do 
Królestwa Polskiego rozciągniętćm zostało; na przedstawienie 
komisyi rządowćj przychodów i skarbu rada administracyjna 
postanowiła i stanowi;

§ I. Opłata wywozowa pobierana na rzecz skarbu Króle­
stwa Polskiego od spadków i innych jakiegobądź rodzaju ma­
jątków własnością osób zagraniczuych będących a z Królestwa 
Polskiego wyprowadzanych względem poddanych księstwa Ma­
sko koburgskiego zniesioną zostaje.

§ II. Uchylenie tćj opłaty nietylko stósowane być ma do 
wypadków jakie od dnia 17 (29) grudnia 1862 r. jako daty za- 
mienionćj deklaracyi, nadał mogą mieć miejsce, ale i do tych 
wszystkich przed wymienioną datą zaszłych, w którychby 
opłata wywozowa, rzeczywiście jeszcze pobraną nie była.

§ III. Wykonanie niniejszego postanowienia, które
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w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, komisyom rządowym 
w czćm do którćj należy poleca.

Działo się w Warszawie, dnia 4 (16) września 1864 roku. 
Nzmiestnik jenerał adjutant (podp.) hr. Berg. Dyrektor głó­
wny prezydujący w komisyi rządowćj przychodów i skarbu 
(podp.) Bagnie wski. P. o. sekretarza stanu (podp.) A. Za­
borowski.

Wilno, 3 października. W Wileńskim Wiestniku 
czytamy: „W skutek konfirmacyi komenderującego wojskami 
okręgu kijowskiego, podporucznik Jan Doliwa Dobrowol­
ski z 30 pieszego połtawskiego pułku, okazawszy się winnym 
złamanm wiernopoddaństwa względem Rosji, gdyż ujętemu 
powstańcowi Zrębskiemu ułatwił ucieczkę z twierdzy kijow­
skiej, traci stopień, godność szlachecką, dwa medale: srebrny 
za obronę Sebastopolu i bronzowy na pamiątkę lat 1852 do 
1856 wszystkie prawa stanmi zsyła się do ciężkich robót w ko­
palniach na dwadzieści a lit.“

— W nrach 95 i 96 Wi leńskiego Wiestnika zi aj- 
dujeiny spis następujących majątków, przez rząd Murawiewa 
wystawionych, jakoby za niepłacenie długów, na sprzedaż:

W mińskiój gubernii: 1) Dom w m. Cimkowiczach, wła­
sność Szlorny Sadowskiego, w słuckim powiecie. mohylew- 
skiej gubernii: 2) folwarki Centnerówka i Pyszna, własność 
Kazimierza Rogoży, w orszańskim powiecie, gruntów 5040dzie- 
sięcin; 3) miasteczko Teterina i folwarki Michałów, Janów i Ju­
lianów, własność Jana Łepskiego, w mohjlewskim powiecie, 
grantów 5640 dz., z dochodem 166 rs.; 4) folwark Zaciosy, 
własnbść Józefa Dąbrowskiego, w orszańskim powiecie, grun­
tów 1467 dz., z dochodem 825 r<; 5) folwark Kazimirów, wła­
sność Kazimierza Rogoży, w orszańskim powiec e, gruntów 319 
dz., z dochodem 286 rs. W kowieńskićj gubernii: 6) dom 
w Kownie Grzegorza Imszewnika; 7) majątek Drobukszty-Pa- 
lankalah, własność Wojtkiewicza w telszewskim powiecie; 8) 
Sklepy kupca Jankiela Epsztejna w Jeziorach; 9) majątek Po- 
swajge i folwark Potowsole, wPunoŚć Wincentego Stungiewicza 
w telszewskim powiecie; 10) dom Józefa Nacewicza w Kownie;
11) majątek Szałpiany, własność Kożuchowskich, w rosieó- 
skim powiecie, gruntu 30 dz., z dochodem 109 rs. 42 kop.;
12) grunta wynoszące 25 dz., w okolicach Strebejek w kowień- 
Stim powiecie, własność Justyna Tuskiewicia, z dochodem 63 
rs.; 13) dom w m. Ucyanach, własność Mortchela Małka.

Z Litwy, 23 września piszą do Czasu: Zasadą niewzru­
szoną, przyjętą tćj wiosny na radzie ministrów w Petersburgu, 
jest wytępienie bądź co bądź żywiołu polskiego wprowincyach 
Zabranych, wytępienie katolicyzmu jako ściśle zespolonego 
z tym żywiołem i wyzucie właścicieli polskich z ostatniego ka­
wałka ziemi. Takiój decyzyi żądał Murawiew. Rada mini­
strów nakłoniła się do jego żądania, a car abdrkował swą 
wlaizę na rzecz Murawiewa a cała Rosya swą wolę i swoje 
mienie. *) Dodani mu do pomocy naczelnicy wojenni z żelazną 
ścisłością wykonywują program jego przyjęty przez radę mini­
strów i to w trzech kierunkach: religijnym, narodowym i spo­
łecznym. Wiecie już zapewne o nowćj nałożonój na nas kon- 
trybucyi. Egzekwują w tćj chwili z nas mniemanie 5 pet. od 
samów laie. oznaczonych, całkiem fikcyjnych, słowem zgoła 
nieistniejących dochodów. Kontrybucya ta obróconą jest na 
powiększenie płacy popów i budowę niezliczonych cerkwi pra­
wosławnych, i to w obec perspektywy głodu, bo wszystkie 
zbiory mokną i gniją w wodzie. Kontrybucją tę przeznaczoną 
do rozszerzenia schizmy, rozciągnięto i na duchowieństwo ka­
tolickie, a nawet w sposób bardzo obszerny. Dowiaduję się 
właśnie, że biskupowi żmudzkiemu kazano zapłacić 5000 rs., 
biskupowi Bereśniewiczowi rektorowi akademii duchownćj 
w Petersburgu 1000 rs. Na proboszczów po wsiach i miaste­
czkach nakładają także niesłychane kontrybucye, tak, iż nie 
raz proboszcz pobierający 400 rs. od rządu na utrzymanie ko­
ścioła i wikaryuszów skazany bywa na zipłacenie 3000 rs. ' 
Bernardynów i Franciszkanów wypędzono już z ich wileńskich 
klasztorów, Augustyauów i Bernardynów wypędzono także 
z Kowna. Siostrom Miłosierdzia nawet grozi wielkie niebez­
pieczeństwo; większa część ich domów zostaje w niepewności 
o los swój. Maryawitki i Bernardynki wileńskie także myją 
być wypędzone, jednak do tćj chwili jeszcze się trzymają.

Musieliście czytać ukazy wzbraniające naprawy kościołów 
i kaplic, stawiania krzyżów nowych i podpierania starych, ró­
wnie jak wszelkiego rodzaju pomników. Wszystkie biblioteki 
polskie opieczętowane zostały przez władzę, a nawet i prywa­
tne szafai z książkami, choć w dotyczącym ukazie nie było 
o nich wzmianki. W imieniu cesarzowćj rozsyłają wciąż gmi­
nom w darze wielką ilość krzyżyków greckich, na których fa­
brykacją użjto funduszów kościelnych katolickich. Lubo po 
większćj części chłopi przyjmują te krzyżyki, w wielu jednak 
okolicach wzbraniają się. Tych, którzy biorą krzjżyki, pop 
natychmiast wpisuje do swojćj księgi, i niezawodnie będzie to 
służyć za dowód przyjęcia schizmy. Gminom całkiem katoli­
ckim narzucają pisarzów popowiczów, a umysły z tego powodu 
zaczynają się rozjątrzać. W Rygskich Inflantach stosunki bar­
dzo są napręż me; chłopi gwałtem tam nawróceni na prawo­
sławie jeszcze przez propagandę mikołajewską, chcą konie­
cznie wrócić do protestantyzmu i pytają o swoich pastorów, 
słychać, że się skupiają i naradzają pomiędzy sobą, iżby sta-

*) Opowiadano mi, ie podczas ostatniej podróży do Niemiec Ce­
sara Aleksander zakazał swoim adjutantoni rozmawiać o polityce i wsta­
wiać się za kimkolwiek, gdyż, jak mówił, chce używać wywczasu i spo- ; 
koju. Tymczasem pewna rodzina litewska, strasznie przez Murawiewa ! 
pokrzywdzona, trafiła do jednego z adiutantów cesarskich, który obn- ' 
raony tćm, co ją spotkało, nie odmówił jćj wstawienia się do cara po­
mimo zakazu. Szukał do tego sposobności, która mu się nadarzyła, gdy i 
car, w wesołćm będąc usposobieniu i wielce rozmowny, dużo mówił ; 
o swojćj dobroci i łaskawości. Adjutant przedstawił mu wtedy sprawę 
pokrzywdzonej rodziny i poparł ją dokumentami. Cesarz wysłuchawszy 
go okazał nietylko zadziwienie lecz nawet oburzenie. „To okropność— 
zawołał — nie byłbym tego przypuszczał!“ Wtedy adjutant natrącił 
z lekka, że jedno siowo cesarskie może wszystko przemienić i krzywdę 
naprawić. Ale car odrzekł na to: ,,Mylisz się, ja tego zrobić n;e mogę, 
obiecałem Murawicwowi, że się nie będę wcale mięszał do jego za- 
rządu.“ Przyp. Kor.

; wić opór władzom. Niewiadomo jeszcze, co z tego wy- 
i niknie.

Przejdźmy teraz na pole społeczne. Nie wiem, czy ma- 
i cie dokładne wyobrażenie o działaniach komisyi weryfikacyj­

nych, które urzędują w tćj chwili na calćj Litwie, a kłamiąc 
i swej nazwie, są pó prostu dalszym lecz uprawnionym ciągiem 
, przeszłorocznych grabieży, tylko na większą skalę. W ówczas 
' zabrano nam dochody, a dziś zabierają kapitał. Komisye te 
■ bowiem szacują grunta, wbrew jawnie i publicznie danym pra- 
i widłom, jak mogą najniżćj, samowolnie odcinają od dworu łąki, 
i lasy i darmo je chłopom oddają, słowem niszczą i kaleczą ma- 
j jątki. Byle chłop rzekł słówko, staje mu się zadosyć, byle 
! powiedział, że mu brak czego, byle pokazując na tłustą glinę 
j nazwał ją wydmą piaszczystą, choćby to było kłamstwem naj- 

oczywistszćm, wnet zaciągają to w protokół i według tego po­
stępują. Jeżeli chłop powie, że kiedyś gdzieś pasał swe konie 
i bydło, chociażby w szkodzie pańskićj, komisye przysądzają 
mu to miejsce darmo jako pastwisko. Zdawać się może, że 
wskrzeszonćm zostało na korzyść chłopów prawo albo raczćj 
bezprawie, które dawnićj służyło bizantyńskim cesarzom, nie 
wiele już bowiem do tego brakuje, aby jeżeli chłop urwie gru­
szkę lub jabłko w dworskim ogrodzie, wnet mu na własność 
nie przysądzono całego ogrodu a w każdym razie to pewna, że 
ukaranym nie zostanie.., Jaka ztąd demoralizacja na ogół się 
szerzy, jakie podsycanie najgorszych namiętności, jakie ztąd 
zamięszanie najprostszych pojęć o prawie, o własności o słu­
szności, tego mówić nie potrzebuję. Dziś każdy posiadający 
cośkolwiek, a głównie każdy właściciel majątku, jest jakby pa- 
ryą, którego na podstawie najbezczelniejszego kłamstwa wolno 
obrać ze wszystkiego. Jakiż to stan rzeczy rozkrzewiany 
z góry! Do czegóż to doprowadzić może i musi!? A w jakiż 
to dopiero sposób przeprowadzone są te zasady. Trzeba wi­
dzieć, aby pojąć, że to rzecz podobna, aby nawet po prostu 
uwierzyć, że tak dziać się rneże. Kto Die zna dzisiejszych po­
średników, prezesów i członków komisyi weryfikacyjnych na 
Litwie, kto nie zna jednćm słowem dzisiejszych moskiewskich 
urzędników wychowanych w szkole milutynowskićj, ten nie 
wie, co przewrotność. Cóż dopiero mówić o powszechnćj dziś 
pr. edajności? Wszelką ona już maskę, wszelki wstyd odrzu­
ciła na stronę. Niedość zapłacić każdemu pisarczykowi za ka­
żde spełnienie urzędowego obowiązku, chcąc aby rzeczywiście 

i obowiązek ten spełnionym został trzeba się jeszcze zawczasu 
•’ o cenę umówić, a umówiwszy się, trzeba się pokłonić i podzię­

kować, jakby za jaką łaskę. Nie wiem, czy oni wierzą, że to 
długo nie potrwa, choć my dziś ludzkim rozumem żadućj prze­
miany na lepsze przewidzieć nie możemy, czy też raczćj mó­
wią sobie wszyscy ilu ich jest od najniższego do najwyższego, 
że trzeba drzeć łyka, póki się daje, ale to pewna, że drą nie­
miłosiernie i z bezprzykładną bezczelnością. My zaś w tćm 
wszystkićm najbardzićj może ubolewamy nad przyszłością, nad 
tćm, że jeżeli to potrwa, to nawet tradycya uczciwości zatra­
coną zostanie, i jeżeli Bóg da lepsze czasy, nie będzie można 
znaleść człowieka, coby miał wyobrażenie o tćm co non li­
cet. Każdy system rządowy ma własność wydobywania z mas 
odpowiednich sobie żywiołów, widzimy to dziś najdokładnićj, 
lecz właśnie ten ogrom wydobytćj dziś na jaw nikezemności 
jest tak przerażająco wielkim, że napada nas straszliwa po­
kusa zwątpienia, ażaliby go kiedykolwiek ukryta dziś szlache­
tność i uczciwość przeważyć a nawet czyby mu choć wyrównać 
zdołała.

Jeszcze dwa lata mówią wszyscy — dwa lata panowania 
Murawiewa, powiadają jedni — dwa lata a cierpienia nasze się 
skończą, słychać zkąd inąd. Jeżeli tak jest, kto te dwa lata 
przetrwa i przeżyje, ten będzie mógł Bogu dziękować. Ale 
przez te dwa jeszcze lata przez ileż to katuszy moralnych 
i mąk fizycznych przejdziemy. Istne łoże Prokusta, na któ- 
rćm przykrajają nas do wymogów polityki rosyjskićj. A czyż 
ten termin dwuletni nie ma zn iczyć, iż spodziewają się w prze­
ciągu tego czasu dokonać zamierzonego dzieła.

Nie wiem, czy ten list was dojdzie^ coraz bowiem trudniej 
nam znosić się ze światem i z ludźmi niejęczącemi pod tćm sa- 
mćm jarzmem co my. Rewidują podróżnych straszliwie, are­
sztują, porywają ciągle i wywożą. I tak : nad brzegiem mo­
rza w Dabbelu, miejscu kąpielowćm, jedoćj nocy porwano 
dwie panie, i do tćj chwili nie wiadomo, co się z niemi stało. 
Dość, że sąsiedzi i znajomi nie zastali nikogo w mieszkaniu, 
które zajmowały. Dziwić się dz:ś niczemu nie można i nie 
trzeba; prawo mocniejszego wszystk > stanowi. A przy tćm, 
a raczćj w skutek tego, co za przerażający rozkład spółeczeń- 
stwa rozpoczyna się 1 Wszędzie na każdym kroku rozterki 
prywatne i publiczne na wielką skalę i na ma ą skalę. Wszy­
stkim i wszędzie rządzi samowola; szkodzić drugiemu, to za­
sada rządzącćj nami szkoły. Każdy jćj uczeń chce być panem, 
każdy chce postawić na swojem; a jeżeli chce się zemścić, ma 
do tego otwarte pole, nic bowiem dziś łatwiejszego, jak zgu­
bić przeciwnika. I to wśród takich żywiołów żyć tutaj trzeba 1 
A żyć trzeba, bo obowiązek nakazuje wytrwać do końca i sam 
koniec przetrwać.

Trudno tu nawet czemś poważniejszćm się zająć. Ż idnćj 
pracy piśmiennćj, choćby najniewinniejszćj, nikt nie śmie roz­
począć, bo dziś i najobojętniejsze słówko, odnoszące się cho 
ciażby nawet do pierwszych wieków clrześciaństwa, kłuje 
w oczy, a tćm samćm staje się niebezpiecznćm.

Ó bardzo wielu rzeczach nawet nic wspomniałem, wiele 
szczegółów opuściłem, bez których obraz zdzierstwa i arbitral­
ności, którym ulegać musiemy, nie jest -dokładny. Są to 
wszystko rzeczy niesłychane, niewidziane ©d czasów rzym­
skich cezarów. Jedcćm słowem, okropny, straszny tryumf 
siły.

FRANCY A.
± Paryż, 5 padziernika. Od trzech dni Paryż niepoko­

jony był rozwiązaniem zagadki, czy cesarz pojedzie do Baden, 
czy widzenie z królem pruskim nastąpi czy nie nastąpi. Mo­
żna sobie wyobrazić, jak długi a rcziraity szereg przypuszczeń 
i kombinacji politycznych. Rzeczywiście dzień wczorajszy po­
twierdził niektóre kombinacje, bo nawet pociąg cesarski był

przygotowany, lecz dziś postać rzeczy się zmieniła. Wiemy
) napewno, że cesarz nie wyjeżdża z Paryża, bo adjutant cesar- 
: ski udał się osobnym pociągiem do Baden, z poleceniem eskorto­

wania cesarzowćj, która dziś lub jutro przybędzie do Paryża 
; w towarzystwie p. Goltza. Jednocześnie ma przybyć do sto­

licy Francji p. Bismarck; zbieg takowy wizyt dyplomatycznych,
| może zupełnie przypadkowy, dał powód do rozmaitych wnio- 
: sków o zbliżeniu się gabinetów tuileryjskiego i berlińskiego.
■ Jako potwierdzenie przytaczają okoliczność, iż księżna Pruska 

z rozkazu lekarzy po połogu ma się udać do południowćj Fran- 
j cyi. Ludzie pragnąey ze spotkań monarchów' mieć proroctwo 

o losach ludów, tak sobie tę okoliczność tłómaczą: Cesarz Na- 
! poleon ze względów etykiety tylko niechciał się spotykać na 

obcym gruncie z innemi monarchami, lecz gdy okoliczności 
. sprowadzają cesarzową rosyjską do Nicei, a księżną pruską do 
; południowćj Francji, rzecz bardzo naturalna, że względy ety­

kiety ustają i monarchowie spotkać się i radzić o losach Eu­
ropy będą megli. Cesarz tymczasem rozpoczął trzeci tom 
Życia Cezara. Dziwny zbieg okoliczności najzupełnićj jak 
nam się zdaje przypadkowy, że monarcha francuski zwykle 

, w chwilach zawikłań politycznych zagłębia się w badanie cha­
rakteru Cezara, jakby z niego pragnął czerpać natchnienia. 
W r. 1859, huk dział austryackich przerwał mu te studya hi­
storyczne: co je teraz przerwie? Ludzie urzędowi, lub blisko 

1 urzędowych źródeł stojący, twierdzą i przekonywują, że pokój 
nie będzie nadwerężony. Trzeba im wierzyć, chociaż stan 
giełdy trwożliwj’ zupełnie co innego każę ¡wniosk wać. Zape­
wne żaden rząd wojny niechce, ale logika wypadków bywa nie­
ubłaganą.

Ponieważ już jesteśmy na drodze rozwięzywania węzła 
etykiety dworskićj, idźmy dalej po tych manowcach. Ludzie 
przezorni widzą w przyjaździe cesarzowćj i wyjeździe księcia 
Humberta wysokie względy polityczne. Matka następcy tronu 
francuskiego, którego ojcem chrzestnym jest papież, uważa za 
stósowne w tak trudnych chwilach dla Stolicy Apostolskićj nie- 
dać swćm postępowaniem najmniejssego powodu do rozżalenia 
na siebie partyi klerykalnćj i dła tego unika wszelkiego zbli­
żenia się z domem sabiudzkim.

Książę Ilumbert przed wyjazdem miał długą naradę z p, 
Ratazzi, który wraz z?swą małżonką Paryż opuszcza i udaje 
się do Włocb. Wyjazd ten nagły nad spodziewanie, gdyż jesz­
cze przed tygodniem pani Ratazzi rozsyłała zawiadomienia 

i i zaproszenia do swoich salonów, któreś siat pary ski miał znaj­
dować otwarte przez całą zimę, połączony z widzeniem się p. 
Ratazzi z ks. Humbertem a uprzednio z p Nigra oraz usunię­
cie się p. Ricasoli z ministerj urn, nasuwają domysł, że po prze­
niesieniu izb do Florencji p. Ratazzi mc-że wziąć udział 
w piacach ministerstwa. Jest tylko przypuszczenie i jako ta­
kie je podajemy.

Mgr. Mćrode za powrotem do Rzymu i na posłuchaniu 
u Ojca ś. mocno powstawał na konwencją. Papież przerwał 
filipikę wojowniczą kardynała, powiadając że się bardzo cieszy 
z ustąpienia załogi fraucuskićj.

Dziennik le Nord przenosi się z Paryża do Brukseli; 
czyżby sądził, że przyszłość kryje w swćm łonie jaką groźbę 
skrępowania swobody wypowiadania zasad tego dziennika?

W sali posiedzeń ciała prawodawczego rozpoczęto restau­
racje. Sądzono że może powiększą trybunę dla publiczno­
ści przeznaczoną, która obecnie tylko 18 osób zmieścić jest 
w stanie. Bardzo s ę pomylono w tym względzie. Zmieniają 
fotele, powiększają wygody, ale o publiczności nikt nie myśli. 
W sali Kaźmierza Pćriera postawiony będzie posąg Napo­
leona I.

Paryż 7 października. Pomiędzy reprezentantami Fran­
cji za granicą zaszły zmiany następujące: Mianowano do Ber- 
Lna p. Benedettego; do Petersburga p. Talleyranda; do Frank­
furtu Reculota, do Madrytu Merciera, do Waszyngtonu Cha- 
teaubrianda, do Persji Massignaca.

WŁOCHY.
X X Rzym 29 września. Nadmieniłem w ostatnim li­

ście o uroczystości odbytćj z powodu ubłogosławienia francu- 
skićj zakonnicy Maryi Alcoąue przed dwoma tygodniami. Li­
cznie na tę uroczystość zebranym kardynałom, arcybiskupom 
i biskupom rozdano encyklikę czyli list Ojca ś. do biskupów 
polskich pod zaborem moskiewskim zostających. Lubo list 
ten napisany został 30 lipca za pobytu papieża w Castel Gan- 
dolfo, dowiedziano się o nim dopiero w miesiąc późnićj, a całą 
treść jego poznano dopiero w parę dni po rozdaniu go wymie­
nionym kardynałom i biskupom rzymskim i to z paru egzem- 

1 plarzy drukowanych, które pomiędzy publiczność się dostały, 
i Posyłam wam list ten w wiernym odpisie z takiego egzempla­

rza, a posyłam z następującego powodu: przed kilku dniami 
rozesłał kteś telegrafem nibyto z Rzymu wiadomość, którą 
i Czas dosłownie powtórzył, że księża polscy tu przebywający 
wysłali do papieża deputacyą z prośbą, ażeby w spodziewanćj 
po przybyciu z Oastel Gandolfo do Rzymu allokucyi| raczył 

i także wspomnieć o Polsce. Na to miał papież odpowiedzieć' 
wyrazami przez ów telegram rozniesionemi, a potępiającemi 
bezwzględnie jak najsurowićj całe duchowieństwo pod zaborem 
moskiewskim dotąd srodye prześladowane. Tymczasem mam

• pewną wiadomość, iż nikt pcdobnćj deputacyi nie wysyłał, był 
l tylko jeden ksiądz polski w Castel Gahdolfo jeszcze przed 30
• lipca w innym wcale interesie; miał posłuchanie prywatne, na 
i którćm papież jako żywo nie powiedział tego, co zawiera te­

legram. Załączony list do biskupów polskich jest przecież do-
j kumentem, a w nim znajdziecie całkiem inne rzeczy, z tele­

gramem wcale się- niezgadzające. Dziwna, że autor telegramu 
mógł słyszeć co papież powiedział do kogoś na prywatnćm po­
słuchaniu „przy drzwiach zamkniętych“ jak sam powiada, 
a jeszcze dziwniejsza, iż wysłyszawszy ową odpowiedź chował 
ją w tajemnicy przez półtora miesiąca a dopiero przed kilku 

i dniami rozesłał telegrafem po świecie! Z jakiego źródła ów 
‘ nieszczęsny telegra m;pochodzi, łatwosię domyślić, a układ jego 
j w ścisłym zostający związku z encykliką, odkrywa cel tego 
i telegramu tak wyraźnie, iż mylić się nie można; ma on zni- 
1 weczyć znaczenie encykliki, a raczćj ustępy jćj potępiające



postępowanie Moskwy względem duchowieństwa i ludności ka­
tolickiej w Polsce i na Litwie. J<k widzimy nie może Moskwa

J' obejść się bez ajentów i posła w Rzymie, dla tego tóż mimo 
wszystkich przykrości jakich doznała od czasu powstaniawPol- 
sce ze strony naczelnika kościoła, nie ustępuje z przykrego 
punktu strategicznego jakim je-t Rzym, ale zamianowała nie­
dawno nowego pełnomocnika ks. Labanowa, którego bardzo 
często widzieć można przejeżdżającego się po mieście zam­
kniętą, karetą.

Nareszcie wstąpiła kwestya rzymska na tór, który ją ma 
wkrótce doprowadzić do rozwiązania; niewiadomo jednak 
czy doprowadzi do takiego, jakie przewidują politycy wytra­
wni albo jakie obliczyli autorowie nowo ogłoszonego układu. 
Wiadomość o zawartych pomiędzy gabinetami turyńskim a pa­
ryskim układach bez udziału dworu rzymskiego, a nawet mimo 
jego wiedzy i woli, silne tutaj sprawiła wrażenie, bardzo roz­
maite jednakże, stósownie do interesu każdej klasy mieszkań­
ców i odcieni politycznych. Wszystko widocznie ożywione. 
Francuzi się"cieszą, że wrócą do kraju, cudzoziemcy stale tu 
zamieszkali, kupcy, bankierowie itp. ludzie kłopocą się nie 
mało, inni się smucą i trwożą, iuni wesołe okazują oblicze, 
jednóm słowóm widać wrażenie tój wiadomości bardzo wyra­
źne, które podnoszą jeszcze rozmaite pogłoski i kombinacje 
Jedni nie wierzą, ażeby wojsko francuskie za dwa lata opu­
ściło Rzym, inni pragnąc go pozbyć się co prędzćj wierzą prze­
ciwnie, że to jeszcze rychlśj może nastąpić; mówią już dość 
głośno o pożyczce wielkich sum, o organizaeyi nowych pułków 
papieskich itp. Zawsze sprawa ta nader ważna dla całćj Eu­
ropy a niezmiernie kłopotliwa dla Francyi i Austryi weźmie 
nowy obrót, którego dzisiaj ani podobna oznaczyć. Głównym 
punktem owego układu jest usunięcie z rzymskiego państewka 
i jego stolicy załogi francuskiej. Usunięcie to nie jest bynaj ■ 
mniój głównym celem układów, ale tylko środkiem mającym 
skłonić Rzym do polityki p jednawczój; zapewne pogróżką, 
która się spełni, jeźli ten nie namyśli się inactój i nie wyrze- 
cze się zasady nonpossumus, czy niącej rozwiązanie kwe- 
styi rzymskiój prawie niepodobnym na drodze pokojawćj. Tym­
czasem dają się słyszeć głosy w kołach rządowych, że o ustęp­
stwach i zmianie zasad nietylko rząd nie myśli, ale owszem go­
tuje się do zajęcia jeszcze dawniejszego stanowiska, którego 
zamierza bronić do ostateczności. W tym samym duchu prze­
mawiają organa miejscowe i protestują z góry przeciw wszel­
kim zmianom, domagają się tylko wolności dla rządu działa­
nia na własną rękę. Co z tego wyniknie, przewidzieć nie mo­
żna, bo w ciągu dwóch lat wiele się odmienić musi z przyczyn 
naturalnych pominąwszy wypadki nadzwyczajne, które bardzo 
łatwo zajść mogą tak we Włoszech jak w samym Rzymie. 
Wszyscy pełni są oczekiwania co jutro przyniesie, nie obejdzie 
się przeto bez silnego oddziaływania na wszystkie stosunki 
i interesu Rzymu, a oddziaływanie to zawsze miastu wielkie 
przyniesie szkody, bo ruinę materyalną, która jest główną 
podstawą życia tutejszych mieszkańców. Nie chcąc zapuszczać 
się głębićj w przyszłość Rzymu pominąć nie mogę jednćj oko- 

. liczn ¡ści, która niezawodnie ważną będzie odgrywała rolę na­
wet wtedy, gdy załoga francuska Rzym opuści. W samym 
Rzymie mieszka bardzo wiele rodzin francuskich, są zakłady 
różne, jest akademia sztuk pięknych cesarska, są ogrody Ce­
zarów z ruinami zakupione przez Napoleona III, jest wielu 
stale osiadłych kupców i rzemieślu ków francuskich i innych 
poddanych Francyi, dla tego można być pewnym, że Napoleon 
nie zostawi nigdy Rzymu bez silućj opieki zbrojnćj, która może 
nie na lądzie, ale z pewnością w porcie Civita Vecchii i na po- 
brzeżach Włoch Rzymem opiekować się będzie, dopóki rzeczy 
całkiem się nieułożą i pokój trwały nie zostanie zapewniony, 
co za dwa lata w żaden sposób nastąpić nie może, jak to ka­
żdy, nawet nie polityk osądzi łatwo. Ta okoliczność dodaje
otuchy tym, którzy się na opiece francuskiej opierają, a gniewa 
tych, którzy jój pozbyć się pragną, lecz jedni i drudzy mogą 
się kiedyś zjednoczyć, a wtedy opieka stanie się niepotrzebną 
i równo uciążliwą obu stronnictwom, dalekie to jednakże 
czasy.

Z potocznych, mniój ważnych zajść w ciągu bm. nie wy­
pada mi pominąć, że całą prawie załogę rzymską zmieniono 
jak zwykle bywa. Oddziały, które były na prowincji przez 
cale lato, ściągniono powoli do Rzymu a tutejszą załogę roze­
słano na prowincją, gdzie przez całą znów zimę zostanie. 
Odbyła Się ta przemia a prawie nieznacznie, małemi od­
działami.

R boty prywatne i publiczne przy nowych budowlach na 
placu kwirynakkim, około zamku ś. Anioła odbywają s:ę cią­
gle póki służy pora, teraz zaprawdę bardzo piękna od dni 
kilku po zimnych deszczach. Drzewa ogorzałe w łecie, znów 
się pięknie zazieleniły, liście zeschłe i t'padłe zastąpiły nowe, 
trawniki nawet zielenią ubarwione wiosenną; owoców, miano­
wicie winogron, wszędzie przepełno. .

Po wręczeniu dwom prałatom kapeluszy kardynalskich 
i prekonizacyi kilkunastu biskupów po większćj części in par­
ki bus nie zaszło na Watykanie nic ważnego. Giornale di 
Roma ogłosił przed paru dniami dekret komisyi indeksu po­
tępiający kilkanaście książek wyszłych po większćj części we 
Włoszech, a dotyczących stosunków rzymskich. Z dniem ś. 
Michała rozpoczęły się ferye we wszyztkich biurach rządowych 
lecz niespodziana wiadomość o układach między Turynem 
* Paryżem podobno nie dozwoli wielu wyższym urzędnikom 
i niektórym biurom wydziału administracji wojskowój i poli- 
tycznój użyć icb, owszem wiele im przypadło prac nieprzewi­
dzianych. . .

W dziedzińcu pewnego domu wykopano w tym miesiącu 
ogromny posąg miedziany, złocony, przedstawiający Herkulesa, 
niedostępny jeszcze dla publiczności, który znawcy bardzo 
wysoko cenią, jako arcydzieło greckie, o któróm podanie od 
wieków się utrzymywało w Rzymie, lecz znaleść go nie było 
można, choć szukano umyślnie w miejscu ozn&czonóm za da- 
diwnych czasów przez archeologów. Takich i podobnych 
cksieł sztuki mnóstwo jeszcze spoczywa pod gruzami, głęboko 
w ziemi, a przypadek jak tutaj, naprowadza na ich odkrycie. 
Opowiadają, że w Tybrze, w okolicy pałacu Cezarów skarby

na «lnie spoczywają, ale ich dobyć nie można, jak odwróciwszy 
ten kawałek Tybru w kanał, który cbciał podobno wykopać 
i a kiś spekulant Anglik i już o to się układał z rządem prze­
szłego papieża, lecz ukłfd nie przyszedł do skutku. Miesz­
kańcy tćj okolicy na tak zwaném Trastevere, dziwy sobie opo­
wiadają o tych skarbach. Zapewniał mnie jakiś prostoduszny 
dazórca mostu, wskazując miejsce, że tam leży ogromny świe­
cznik szczerozłoty, drogiemi kamieniami wysadzany, który 
kilka milionów skudów ma wartości, dla tego papież nie po­
zwolił Anglikom wykopać kanału dla odwrócenia biegu Tybru 
w tóm miejscu, bo oni pewuoby sobie największe skarby wzięli 
a zatóm i ów świecznik. Na moją uwagę przeciwną, dodał na­
iwnie: ,,tam w Tybrze te skarby bezpieczniejsze niż w ręku 
Anglików.“

Co do wypadków turyńskich, sprawdziło się przewidzenie 
moje w ostatnim liście wypowiedziane, że nie mają ani wiel­
kiego znaczena politycznego ani długotrwałe pociągną za 
sobą skutki. Osservatorenie ukrywa swego ztąd niezado­
wolenia, zapowiada więc nowe burze w Medyolanie, Neapolu, 
i innych miastach włoskich a donosi o znacznóm już pomno­
żeniu się band rozbójniczych itp. alarmujące szerzy wieści. Nie 
mogąc zaś zaprzeczyć prawdzie, że w Tury nie spokojnie, wyraża 
się w te słowa:,,Doniesienie w dzieunikach włoskich, Turyn 
już spokojny, przypomina nam sławne: l’ordre régné à Varso­
vie.“ W inném miejscu sięgnął Osservatore także do hi- 
storyi polskiój po porównanie, zowie bowiem jednego z mini­
strów, któremu przypisuje złe chęci przeciw Rzymowi, „Micg- 
hetti-Murawiewem.“ Są to rzeczy na pozór drobne, ale głg- 
bićj myślą poruszone, okażą się znamienitemi w historyi pi­
śmiennictwa politycznego dni naszych, dowodzą bowićm,że 
najnieprzyjaźniejsze nam nawet pisma jeźli chcą, w nader prze­
konywający sposób a dosadnie odmalować cierpienia własnego • 
kraju, lub scharakteryzowsć okrucieństwa choćby urojone, jak 
w tym razie, zachodzą zawsze do historyi polskiój po porówna­
nia, mają więc świadomość i przekonanie o wielkości cierpień 
Polski, których jednakże nie podzielają współczuciem dla niej, 
ale bez współczucia wyzyskują dla siebie w bezecnym celu, usi­
łują bowiem wzbudzić w szlachetniejszych sercach ludóweuro- 
ropejskicb takie same sympatye dla siebie i laką się odziać za­
sługą męczeństwa, jakie uzyskała Polska, jaką ma naród nasz 
na wskroś chrześciański; lecz daremne te usiłowania, przeci­
wne zupełnie rodzą uczucia.

TURCYA.
O.-D.-Post zamieszcza następujący list z Białogrodu 

o[stosunkach Słowian tureckich, w którym piszący rozpoczyna 
rzecz stanem rzeczy w Bułgaryi. Pisze on w tym względzie 
co następuje:

„Uwaga europejskiéj polityki zwrócona jest w tój chwili i 
znów wyłącznie na półwysep apeniński; pomimo to ani na 
chwilę nie należy zapominać o tóm, że i sprawa wschodnia 
ciągle się żarzy, a tylko potrzeba lekkiego podmuchu, aby ją 
ujrzeć w pełnych płomieniach. Dla tego tóż nie powinieńby 
być obojętnym szkic głównych'żywiołów, z któremi się tam 
obliczać potrzeba. Rozpoczynam najmniój znanym, tj. sprawą 
Bułgarów. Najważniejszego punktu spornego między Bułga­
rami a ich rządem szukać należy na polu kościelnóm. Jest tam 
bowiem zwyczaj przesyłani. Bułgarom władyków czyli bisku­
pów z Carogrodu. Ci prałaci, mianowani i wyznaczeni przez 
patryarehę, są po nąjwiększćj części Grecy, którzy najgłówniej­
szy cel swego działania upatrują w rozpowszechnianiu heleni- 
zmu. O wybór środków weale im nie chodzi; byli bowiem me­
tropolici, którzy z bułgarskich szkół wyrugowali język bułgar­
ski, a natomiast zaprowadzili grecki. Bo nawet dziś jeszcze 
mógłbym wymienić szkoły, gdzie tak samo się dzieje. A rząd? 
zapytacie, eóż na to powiada? Nic. Rządowi bardzo wiele 
na tóm zależy, aby z patryarchą i jego organami szedł ręka 
w rękę. Albowiem rozumie się samo przez się, że rządowi tu­
reckiemu bardzo chodzi o zgodę z tureckimi Grekami, a co 
najłatwićj da się osiągnąć za pomocą zgody z władzą kościelną, 
jedyną reprezentantką narodu greckiego w państwie ottomań- 
skióm. Ale pomimo to Dywan nie może przed sobą taić nie­
bezpieczeństw, jakie zdalszego trwania takiego stanu wyniknąć 
mogą i muszą dla państwa, i dla tego to niedawno temu naka­
zał wielki wezyr złożyć bułgarsko-grecką komisyą, która miała 
zadanie uporządkowania tój sprawy. Mięszana ta komisja ze­
brała się w Carogrodzie, obradowała przeszło sześć tygodni 
i nie osiągnęła żadnego skutku. Bułgarowie żądali narodo­
wych naczel lików kościelnych; Grecy nie uznawali słuszności 
tego żądania, a tak rozeszła się komisja nic nie sprawiwszy. 
Zastępcy narodu bułgarskiego udali się potem z prośbą do suł­
tana; odpowiedź można przewidzieć: sułtan odeszło sprawę do 
dywanu, dywan przekaże ją patryarsze, a sprawa skończy się 
na niczóm, czyli pozostanie na tym punkcie, na jakićin stała 
przed podaniem prośby. W takich okolicznościach Bułgarzy 
nadto skwapliwie uciekają się do własnćj siły i już strzelano 
na kilku biskupów. Żaden władyka nie waży się już ukazać 
na ulicy bezbronnie i bez straży wojskowój, w każdym bowiem 
Bułgarze widzi wroga. Ale kiedy umysły coraz bardziój się 
wzburzają, z zagranicy, a mianowicie z Bukaresztu nie braknie 
na podsycaniu; albowiem stronnictwo, którego przewódzcy 
z tamtąd działają, korzystając z tego stanu, ciągle go podtrzy­
mują. Obawa, że tak jak w Hercegowinie, tak i w Bułgaryi 
przyjść może do starcia, nie jest płonną ; i dla, tego byłoby to 
interesem Austryi, aby Portę wezwała do skutecznćj i sprawie- 
dliwćj w tym względzie polityki. Jeżeliby dyplomacja była 
tak niezgrabną, że wypuściłaby z rąk nić religijnego ruchu, 
rozwiązanie wschodniój sprawy przybraćby mogło kształt, ja­
kiego się nikt nie spodziewa.

Wiadomości miejscowe i potoczae,
Leszno, 4 października. Piszą ztąd do Pos. Ztg, że proje­

ktowana budowa drogi żelaznej.z Leszna na Krotoszyn do Ostrowa 
resp. Kalisza wielkie tu obudziła zajęcie Po miasteczkach położo­
nych nad linią mającą być zbudowaną potworzyły się komitety celem 
zbierania składek i popierania projektu. W Krotoszynie obywatele 
miejscy złożyli na ten cel 75,000 tal., książę Thurn i Taxis ofiarował

jako ' pierwszy datek 100,000 tal. Tamtejszy budowniczy powiatowy 
Gropp obliczył koszta budowy na 2,665,000 tal. tak, że na milę wypa* 
dnie tylko 223,000 tal.*? Pochodzi to ztąd, że na eałej prawie linii in­
teresenci ofiarowali grunta bezpłatnie. Dnia wczorajszego odbyła się 
tu narada reprezentantów z powiatów interesowanych, na której mieli 
udział między innymi landraci Gregorovius z Pleszewa, Krupka z Kro­
toszyna, Schopis z Rawicza, p. Unruhe-Bomst z Wolsztyna, burmistrz 
Berndt z Głogowa i dyrektor dóbr krotoszyńskich księcia Thurn i Ta­
xis. Postanowiono wysłać deputacyą do Berlina celem uzyskania kon- 
cesyi na zamierzoną budowę. Wybrano na deputatów p. Morawskiego 
ż Luboni, p. Lehfelda z Głogowy i naczelnego burmistrza Weigella 
z Leszna. ,

Sądowi przysięgłych, który od poniedziałku po raz trzeci w tym 
roku tu zasiada, przewodniczy radica sądu apelacyjnego poznańskiego 
p. Sello.

— Koléj lwowsko-czerniowiecka. Komisya wyznaczona do po­
równania na miejscu planów kolei ze Lwowa do Czerniowiec przed­
stawionych ministerstwu handlu, poczyniła niektóre zmiany w wyto­
czonym kierunku; skutkiem czego plany te muszą być częściowo prze­
robione i według nich miała być rozpoznana naprzód wytyczna mię­
dzy Lwowem a Starem Siołem. Ta czynność miała się rozpocząć 23 
września w obecności radzcy wydelegowanego w ministeryum p. Rie- 
nera. Aby jednak roboty, dłuższego wymagające czasu, mogły być 
już rozpoczęte z wiosną, Towarzystwo kolei przedłożyło do zatwier­
dzenia plany czterech wielkich mostów. Z tych jeden na Dniestrze 
pod Haliczem, dwa pod Sniatynem, a jeden na Prucie pod Czerniow- 
cami. Plany te zostały już zatwierdzone. Dworzec kolei w Czerniow- 
cach stanąć ma między ulicą Wodną a gościńcem.

— Szkoła rysunków w Paryżu. Przed kilkoma dniami odbyło 
się rozdanie nagród w niższój szkole rysunków i modelacyi mieszczą- 
céj się przy ulicy des Tournelles w Paryżu. Prowadzi ją p. Eugeniusz 
Trouvé,’ wzięty pejzażysta, którego prace na ostatniéj wystawie słu­
szne zyskały pochwały, a który obok nich z wielką i niezmordowaną 
czynnością oddaje się usługom podniesienia przez naukę klas pracu­
jących. Szkoła w des Tournelles codziennie po skończonych pracach 
zgromadza 150—200 robotników rzeźbiarskich, kamieniarskich, snyce­
rzy w drzewie, tokarzy, malarzy na papierze, porcelanie, fajansie, 
drzeworytników, sztycharzy i t. d, którzy w ciągu wieczora oddają się 
z wielkiém zajęciem pod przewodnictwem swego profesora rysunkowi 
z modeli lub wzorów. Tym sposobem rzemiosła francuskie ukształca 
nauka rysunków będąca podstawą tylu zajęć. W Paryżu szkoły takie 
zaczynają się upowszechniać i nawet zawiązywać towarzystwa rysun­
kowe nakształt znanych stowarzyszeń muzycznych orfeonistów. Myśl 
wyborna, rysunek bowiem nietylko kszktałci smak ale bezpośrednio 
przynosi korzyści robotnikowi. Urządzenie szkoły rysunków dla rze­
miosł naszych byłoby bodźcem do ich odrodzenia.

— W miasteczku Cavaillon we Francyi są bardzo dobre me­
lony, które nawet do Paryża przesyłają. Urząd municypalny posta- • 
nowił tam założyć bibliotekę dla użytku robotników. Udał Się do 
Aleksandra Dumasa z prośbą, aby dla przykładu przesłał, które 
z dzieł swoich. Dumas polecił natychmiast księgarzowi, aby kilka set 
tomów jego prac drukowanych przesłał do Cavaillon, ale pod warun­
kiem, że urząd municypalny tego miasteczka w protokóle postanowi, 
iż pokąd Aleksander Dumas żyć będzie-, corocznie mu na jego koszt 
przesyłać będzie dwanaście melonów. Dowcipna wymiana płodów 
umysłowych z ogrodowemu Żart godny Dumasa.

— Pomiędzy jarzynami znajdującemi się w południowo-wscho­
dnich guberniach rosyjskich, zasługuje na szczególniejszą uwagę ka­
pusta niezmiernéj wielkości. Zwyczajna bowiem głowa takowej, i to 
jeszcze w początkowych miesiącach jéj wzrostu, dochodzi ód 11 do 
12 funtów wagi rosyjskiéj, i wtedy zwykła jej cena, bywa od 10 do 12 
kop. sr. W późniejszych zaś miesiącach, jak we wrześniu, kiedy jut 
zupełnej dojrzałości dosięga, waga'każdej takiéj głowy, bywa zazwy­
czaj 20funtowa. Nie ulega wątpliwości, że przyswojenie jéj w naszym 
klimacie nie byłoby trudném, bo jakkolwiek ciepła nasze niedorówny- 
wałyby tamtejszym, zawsze jednak wynagradzałoby się to dobrocią 
gruntu, i starannością uprawy, do których to znowu warunków na 
Wschodzie nie przywiązują tak wielkiéj wartości, spuszczając się ra-

' czéj na dobroczynność przyrody. Drugą zasługującą na wzmiankę ja­
rzyną jest rzepa; bywa ona zwykle koloru żółtego, i odznaczającego 
się smaku, a wielkością swoją, w trójnasób i więcej przechodzi naszę.
I ten również gatunek dałby się łatwo przyswoić u nas, gdzie młoda 
zwłaszcza rzepka chętnie jest widzianą na stołach. Kuryer Wars z. 
przy téj sposobności daje wzmiankę o wybornéj potrawie składającój 
się z kaczek lub przepiórek duszonych w rzepie. Podanie niesie, że 
pewien stary leśnik, do którego wstąpił Jan III w czasie łowów w pu­
szczy Kampinoskiéj, pragnąc uczcić króla Jegomości, podał mu na 
stół sławnie przyprawione przez własną jego białogłowę przepiórki 
w rzepie, które od owego czasu, dosyć często pojawiały się potêm 
w Wilanowie na królewskim stole, gnane pod nazwą przysmaku z Kam­
pinoskiej puszczy.

Wiadomości literackie.
1 Poznań, 8 października. Wyszedł Ziemianina nr 41 i zawiera 

Jakim sposobem mierzwi przyroda powierzchnią ziemi? Wielub (Cus- 
cuta). Karól Karśnicki Porównanie kosztów suszenia koniczyny 
sposobem Klappmajera z zwyczajnym sposobem. A. Wieczorek Cho­
roba winogron w r. 1863. O ważności chowu bydła w obecnym cza­
sie O luźaćm chodzeniu bydła w oborach. Kilka słów o pasieniu 
bydła rogatego. Pracownia rolniczo-chemiczua: 128. Pauu A. P. w Śre­
mie. 120. Panu Z. w Żabikowie pod Poznaniem. Doniesienia litera­
ckie: Gazeta Rolnicza nr 40. Dziennik Rolniczy nr 17.

Przybyli do Poznania dnia 8 października.
BAZAR. Ordynat hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa, wł. dóbr Iło- 

wiecka z Ryńska, Broniko wski z Belęcina, Koczorowski z Mlelę- 
cina.

HOTEL DU NORD. Kapitalista Waldow z Zgorzelic.
HOTEL PARYSKI. Obyw. Krajewicz i Skowroński z Trzemeszna, 

Davidsohn z Pesztu, plenipot. Długołęcki z Czerniejewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Ackermann, Friedberg, 

Lowenthal z Berlina, Boas z Szczecina, obyw. Mlicki z Wyrzeki, 
wł. dóbr Turno z żoną i prób. Zienkiewicz z Obiezerza.

iaasafîSew®.
Stów, kupieckie w Poznania dnia 8 października.

Żyto: wyżśj, na paź i paź.-list. 28’/,, list-grudz. 29, gru.-stycz. 
29' , , styez luty 30, na odstawę wios. 30% tal. pł. Okowita: le- 
piej ,na paź. 12%, list, 12%, grud. 12%,st. 13, luty 13'/,, marz. 13% 
tal. pł.

Berlin, 7 października. Pszenica: 100 It. w miejscu 45—56, tai 
pł. wedle jakości. Żyto: 80—81 funt. 32%, na paź. i paź.-list. 
327,-%, list.-grud. 323/,—33%—%, na odstawę wios. 35%—% 
—%, maj-czer. 36%—%—%, czer. 377,-37 tal. pł. Jęczmień: 
28—33 tal. pł. zt 1150 funt. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—25, 
polski 24 7„ na paź. 23, paź.-list. 22, list.-gr. 21%, na odstawę wios. 
217,, maj-czer. 22 tal. pł. Groch: 2250 ft do gotowania 46—50 
tal. pł. Rzep zimowy: 88 tal. za 1800 fr. Olej rzepiowy: 
100 ft. bez beczki w miejscu 127,,—ll”/,,, na paź. i paź.-list. 12— 
7,„ list.-gru. 12%,—7„ kwiec.-maj 12%—12”/„, maj-czer. 13— 
tal. pł. Olój lniany: 13 tal. pł. Okowita: 8O0O’/o Trall. w miej­
scu bez beczki 14y3, na paź. 147,—13’%,—14, paź.-list 13”%—'%, 
"i, , list.-grud. 13'%, -*%,—%, grud.-sty. 13%, st-luty 147„— 
13”,„ lutymarz 147,,, kw.-maj 14”/,,-y,— %, maj-czer. 14’,— 
%—%, czer.-lip. 15—7, tai- pł. Wyp: 10,000 cent, żyta i 800 cent, 
oleju rzep.

Szczecin, 7 października. Na giełdzie: ^Pszenica: trzymała 
Dodatek.



, 85 funt, żółta stara-52-55, nowa w miejscu 47—51, 83-85 ft. , 
żółta na paź. 53’/(. paź.-list. 53%, ra odstawę wios. 56’ e—56, maj­
cher. 5G% tal. pł. Zyto: nieco niżej, 2000 funt, w miejscu 32% 
—34'% na paź. 33’/.—33, na odstawę wios. 35—34%, niaj-czcr. 35%, 
czer.-lip. 3G tal. pł. Jęc'mień: 70 funt, w miejscu nadod. 31 tal.

ł. Olej rzepiowy: trzyma się, w miejscu 12, na psź. 11”/,„ 
w.-maj 12’/, tal> pi. Rzepak zimowy: 88-90 tal. Okowita: 

niżej, w miejscu bez beczki 13’/,, na paź. 13%, paź.-list 13%—'/,, 
list.-gr. 13%,' na odstawę wios. 13%,—%, kw.-msj 13"/,,, maj-czer. 
14'/,, tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką 12% pł., na paźpz. 
12%tal.żąd. Zameldow.: 50 węcpli żyta, 700 cent. ol. rzep, i 2000
beczek śledzi.

Wrocław, 7 października. Na targu: piękna
sgr.

śred.
sgr.

pośled. i
sgr.

Pszenica biała 70—73 C8 62—65 1

„ żółta 60— 64 53 50—51 !

„ „ nowa 65 G7 62 59—6! N 1
Zyto stare 58—60 56 49—52 so

„ nowe 42-43 41 — 40 >»N
Jęczmień stary 41—42 40 — 39

nosy 34—35 33 — 32 2- !

Owies 31—32 28 22—25 • i
Groch 60—64 58 — 52

Rzep: 214—198—182 sgr. za 150 funt, brutto.

Rzepak zimowy: 202-188— 17S sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep lato wy: 180-170—150 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: niżej, wyp. 2000 fuut. na paź. 31% pł.,

paź.-list. i list.-gr. 31% żąd., gr-st. 32%, luty marz. 32%, kw.-maj 
32% tal.pt. Pszenica: na paź 48'/, tal. pł. Jęczmień: na jaźdz. 
31 tal. żąd. Owies: na paź 33%, paź.-litt. 33 żąd., kw.-maj 33 pł. 
Rzep: na paź. 100 tal. pł. Olej rzepiowy: nieco słabiej, wyp. 160 
cent, w miejscu 12% żąd., na paźd. 12% pł., paźd.-list. 12»/., list.- 
grud- 12' 4, gru.-sty. 12% żąd., marz.-kw. 12'/, pŁ, kw.-maj 12%, tal. 
pł. Okowita: bez zmiany, w miejscu 13%, na paź. 13%—%,, paź.- 
list. 13%—%, list.-grud. 13'/,—', pł., grud.-st. 13% żąd., st-iuty 
13’,„ kw.-maj 13”/,4—%, maj-czer. 14%,—14 tal. pł.

' Walne zgromadzenie Towarzystwa ku wspie­
rania urzędników gospodarczych powiatu gnie­
źnieńskiego odbędzie się w Gnieźnie d. 23 paź­
dziernika r. b. w domu p, Wnukowskiego o go­
dzinie 2 z południa, na które wszystkich człon­
ków niniejszśm zaprasza

[3476] Dyrekcja.

Szkoła realna w Poznaniu.
Kurs zimowy rozpocznie się w czwartek, 

dnia 13 października r. b. z rana o godzinie 8. 
Nowych uczniów przyjmować będę w środę, 
dnia 12 października, od godziny 2 po południu 
i w czwartek, dnia 13 października od godziny 
8 z rana. ' (3385)

Dyrektor Dr. Breunecke.

Szanownym rodzicom i opiekunom donoszę’ 
że nauka w zakładzie moim rozpoczynają się 
dnia 13 bm. Przyjmuję uczenice do klasy I, 
II, III, IV, V i pensyonarki.

Wielkie Garbary Nr. 54.
(3528) A. Estkowska.

Z powodu wyjazdu na kilkanaście dn% roz­
poczynam lekcye tańca dopiero d. 17 paździer­
nika Zamówienia w czasie roftj nieobecności 

. przyjmuje cukiernia p. A Gruszczyńskiego,
Wielkie Garbary. (3426)

Poznań. O. Rocliacki,
metr^ańca.

III. Płachta, m. de 1., ce-devant me Neuve, 
est aujourd’hui rue Breslaw 9, (entrée Tau- 
benstr.). ' [3518]

Snbjekt handlu korzennego i cygar szuka 
miejsca zaraz lub ód 1 listopada b. r. Gdzie? 
dowiedzieć się można przez listy frankowane 
pod lit. A. B. Z. postrestante Poznań. (3549)

Gimnazyastów przyjmuje na stancyą i stół 
zaręczając dozór i opiekę. I to? dowiedzieć się 
można u pana Majorowskiego, Chwaliszewo 
No. 93. [3540]

Studentów, z klas niższych, przyjmie na 
stancyą i stołowanie jeszcze kilku. Ul. Pól- 
wiejska Nó. 10 parterre. [3543]

Trzy pokoje i kuchnia na pierwszćm piętrze 
są tanio do wynajęcia. Długa ul. Krain. [3495]

Przyjmuję gimnazyastów na stancyą.
Brodzka,

(3557) ul. Jezuicka, stare gimnazjum.
Dwóch porządnych nczni potrzebuje cu­

kiernia (3430)
Albina Gruszczyńskiego.

Uczniowie uczęszczający do tutejszego gi­
mnazjum Mar. Magd, znajdą pomieszczenie i 
troskliwą opiekę, fik męzką jako i macierzyń­
ską, za opłatą roczną 100 tal. u familii. Gdzie? 
wskaże prof. Schulc, ul. Jezuicka 4. [3470J

Stancja wygodna dla studentów również 
z taniemi korepetycyami jest na Wielkich Gsr- 
barach, naprzeciwko gimnazyum pod nrem 3. 
Dowiedzieć się można u gospodarze. (3550)

Stół i staneya dla studentów u nauczyciela. 
Nowy Rynek Nr. 17, w Bramce. (3538)

Studentów na stancyą i stołowanie przyj­
muje familija polska w Śremie, w ,domu p. 
Kadzidłowskiego, II piętro. (3415)

Dobra w Królestwie Polakiem, większe i 
mniejsze, są do nabycia pod korzystnemi wa­
runkami.

Zgłaszający się do Domu Chrzanowski i Je­
ziorański w Toruniu znajdą bliższe objaśnie­
nie; listy w tym celu tyko franko będą od­
bierane. (3349))

Dnia 28 października uciekł kon siwy, 11 
łat stary, w dobrćj tuszy i mocno zbudowany, 
pochodzący od rosyjskich dragonów, którego 
dotychczas nie dało się jeszcze odszukać, i wła­
dzom nic nie doniesiono. Ostrzega się przed 
kupnem takowego konia, a przjtćm uprasza, 
jeżeli się gdzie znajdzie, o łaskawe uwiadomie­
nie do Żako wic pod Sobótką.
[3524] Truchliński.

Z pomiędzy znanych ze swój gorliwości dla 
snrawy pólskićj kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed innemi p. Fischer (pnd firmą 
T. R. Kirchter) Carl-Strasse nr 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, aż by publiczność polska 
wynadgrad/ała mu choć w części swojćm za­
ufaniem, (ćm bardłićj, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów na to zaGugoje.

[3541]Łluowski.

I
Zlecema na aukeye przyjmuję w po- fl 
mieszkaniu swojćm przy ulicy Wrocław- I 
skićj nr. 14; mój lokal aukcyjny znajduje I 
się przy nl. Szerokićj pod nr. 20

Ludwik VSanlieimer,
(3558) komisarz aukcyjny.

Księgarnia J. K. Żupańskiego w Poznaniu 
zawiądamia o tem, że w komisie jćj wyjdzie 
niedługo tłomaczenie dzieła Maruton- 
tela, członka akad. franc., p. t.:

Ponieważ z wydawnictwem tćm łączy się 
cel dobroczynny, przeto otwiera się na dzieło 
to przedpłata w cenie 3 złp. za egzem; larz, do 
której uprzejmie zapraszamy. (3547)

Przy otwierającym się tu i owdzie roku 
szkólnym polecamy zakładom naukowym, mat­
kom i nauczycielkom domowym

Premières
Lectures françaises,

dziełko ułatwiające pierwsze początki języka 
francuzkiego, zaprowadzone w kilku szkołach 
żeńskich a znajdujące się po wszystkich znacz­
niejszych księgarniach. (3548)

Księgarnia i antykwarnia «V. Lissnera 
w Poznaniu sprzedajc poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach.
Czaykowski, Stefan Czarniecki. 25 sgr.

., Hetman Ukrainy* 1 2 * * 5 * 7. 25 sgr.
Kołłątaj, Korespondencya listowna z Tadeu­

szem Czackim. 4 tomy. Zam. 5 tąl. 
za 2 tal. 20 sgr.

„ Badania historyczne. 3 tomy. Zam. 
5 tal. za 2 tal. 15 sgr.

Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy. Zam. 6. 
tal. za 2 tal.

Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P., Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. Najnowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, 3 tal 10 sg.
Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowicz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 6 tal. 

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury pólskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr. »

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Doi W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 ’/, sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 taL 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg. za 25 sg. 
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty. 

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Moclinacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Kociiowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszćj arche­
ologii, zam. 4% tal. zal tal. 15 sgr.

Jaraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
1 '/2 tal. zal7'/2sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam. 
l‘/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l'/2 taL za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
ze 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2 
tomy. Z ryc. Zam. 3 '/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom.

pletne. *S. Lissner, w Poznaniu.

ED BOTEIG. BOCK
w Poznaniu polecają bogaty swój

skład muzykaliów
czasów dawniejszych i nowszych. W każdćj 
z form używanych są zawsze w zapasie:
opery, symfonie, sonaty, uwertury, pot- 
puri, tańce i
wielki wybór jedno- i dwugłosowych śpie­
wów. Nadto są do u ług, sposobem po­
życzkowym wszelkie nowości, które w licz­
nych egzemp'arzach przechodzą do naszćj 
bogatćj

wypożyczalni muzykaliów.
Abonament z premią, polegającą na do­

wolnym oborze muzykalów wziętych na 
własność za całkowitą zapłaconą ilość, 
rozpoczyna się codziennie. Prospektu 
bezpłatnie.

Ed.. Bote i G-. Bock
(3544) / w Poznania.

W antykwami J. Lissnera w Poznania do­
stać można, wyszłe w nowćm wydaniu dzieło: 
Siemieński, Wieczory pod lipą. Cena 
1 tal. 10 sgr. (3536)

Księgarnia Nowa w Poznaniu A Poplińskiego 
Garoary Nr. 45, poleca szan. duchowieństwu:

Missale Romanura, na wel. pap. Ul. sgr.
Regensburg, po.......................  9 „

Missae propriae Reg. Pol. na wel.
pap. Regensburg...................... 1 „

Missale Romanum Kampidońskie, 6 „
Missae propriae Reg. Pol................ „ 15
Cantionale Ecclesiasticum, Grabski. 2 „
A. Liguori. Theologia moralis,

8 vol........................................ 4 15
Meditationes, authore Lud. de Pon­

te. 6 vol................................. 3 26
G ffini, Ewangelie z wykładem, 2vol. 1 10
Breviarum Romanum,Campid. 1vol.

z Patron.................................. 3 20
(3530)________________________ _______

Na nadchodzące zimowe półiocze, gdzie 
dzieci wiejskie w zupełności szkoły odwiedzają, 
mam zaszczyt zwrćc:ć uwagę Iszan. inspekto­
rom szkół i szan. pp. nauczycielom, na trzecie 
wydanie książki szkólnćj pod tytułem:
Katechizm Rzymsko-Katolicki, 

dla szkół parafialnych archidyecezyi Gnieźnień- 
skićj i Poznańskićj, z polecenia m jprzewiele- 
baiejszego arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Po­
znańskiego ks. dr. Leona Przyłuskiego,

przez
ks. W, Lewandowskiego ułożony.

Cena egzemplarza oprawnego 7'/2 sgr., w
partyach po 30 egz. w; ro=t z księgarni mojćj 
brane, po 5 sgr. Egzemplarze mniejszego 
zaś katechizmu 2 '/2 sgr., w partyach jak wyżćj 
po 1 ’/a sgr. O praktyczności katechizmu tego 
śwhdczy okoliczność ta, że w przeciągu 3 lat 
trzy wydania wyszły.

«L B. Lange,
(3526)__________księgarz w Gnieźnie.

Koncert.
We Wschowie na sali pana Thila, w dniu 

16 października rb., odtgram na skrzypcach 
z towarzyszeniem fortepianu następujące dzieła 
muzyczne: 1) Koncert Beriota, 2) Fantazye 
kompozycyi Koncertenta, 3) Rondo p. Karola 
Lipińskiego, 4) Fantazją p. Siengelee, 5) 
Mfrsz zdobycia Meksyku z Adagio pochowa­
nia ciał poległych rycerzy p. Koncertants, 6) 
Eleg;a na cześć zgonu znakomitćj osoby p. 
Koncertanta, 7) Waryacye z Krakowiaka i śpiew 
na basie p. Koncertanta, 8) Marsz tryumfalne­
go wjazdu cesarza Maksymiliana do Meksyku 
p. Koncertanta, 9) Waryacya Liszta na forte- 
piano wykona p. Hedricb. Początek o godzi­
nie 6 wieczór. ' Fantazya pod Nr. 2, oraz pod 
Nr. 5 Marsz, wszędzie publiczność przyjmuje 
okla ksmi, te dwa dzieła wyjdą zdruku w krót­
kim cz sie. Proszę uprzejmie szanowną pu­
bliczność gdzie tylko dojdzie to moje pismo, 
iżby życzące osoby nabj ć mogły te Muzykalie 
po tr larze za egzemplarz. Uiszczenie opłaty 
nastąpi po wyjściu z pod prasy; w poszycie 
przy M-rszu, znajdzie się Mazur, w siedmiu 
częściach. Również wyjdzie cokolwiek pcźnićj 
Walcer “10 częściach i Mazur w tym poszycie 
egzemplarz 20 sgr. Zapraszam droga publi­
czności, przybądź na k ncert, żidnycb uczuć 
nie obrażę moją pracą, zagram z duszy i ca­
łych sił, aby zasłużyć na wasze względy.

Sniaty pod Wielichowem 1864. (3532)
__________ A. Rzewuski.

Wielki swój skład broni
każdego rodzaju dubeltówek, dubeltówekstuce- 
rowycb, stucerów itd. polecam względom szan. 
publiczności. Wszystka broń moja jest przeże­
ranie jak najdokładEićj wypróbowaną, a nadto 
ręczę za dokł dną robotę i pewny strzał.

Poznań, ulica Wodna No. 24.

A. Hoffmann,
[3269] puszkarz.

Obywatele życzący powierzyć mi kierowa­
nie owczarń, zechcą wcześnie, najpóźnićj zaś 
do 1 listopada, uwiadomić mnie pod adresem : 
„W. Klepaczewski w Poznaniu, w biórze Tel- 
Insa“ o ilości maciór i porze stanowienia, jeźll 
nie chcą wystawić się na opóźnioną a prawdo­
podobnie odmowną odpowiedź. Nadmieniam 
wyraźnie, że nie mając żadnego udziału w 
czynnościach Spółki „Tellusa“, tylko listy do­
tyczące owczarstwa uwzględniać będę.

[3515]________W. Klepaczewski«
A partir d’un Thaler par jour, on peut 

vivre très convenablement comme pensionaire 
au mois à l’Hotel de France à 
Dresde comme il est d’usage en Suisse. Le 
propriétaire Raffarra vient d’agrandir l’Hotel 
encore de vingt numéros. Zrazy i ka­
sza ainsi que journaux polonais à l’Hotel.

[2948]



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 232.
Niedziela, dnia 9 października 1864»

Introligatornia Fr. Nikłaus znajduje się obecnie przy ul, Wilhelmowskiej pod lirem 18, naprzeciw 
hotelu Oehmiga, w dawniejszym lokalu Fischera. Tymczasowy wchód z podwórza. " ,3552)

Skład mój
prawdziwych lierbat chińskich 
przeniósłem z dniem 1 m. b. z ul. Wil- 
hdmowśkićj do Bazaru, w bliskości han­
dlu mego towarów b żuteryjnych i galan­
teryjnych. Oba składy zaopatrzone są jak 
n-jhp-ćj.

Poznań, w październiku 1864.
[3429] F. Dmochowski.

Niuiejszóoa donoszę uprzejmie, że się z Gro­
bli przeniósłem na ul. Świętpmarcińską 35.

A. Łan,
[3488] studniarz i rurmłstrz.

Przyjęcie nowych uczniów, na drugie pół- We wtorek, dnia 11 października odbęd ie 
rocze szkolne, do polskich klas przygótowaw- się przed południem przyjmowanie, a po goń­
czych przy szkole realnej w Poznaniu, ńastąni dniu egzamen mających być przyjętych no- 
wraz z rozpoczęciem nauk w« wtorek, dnia 11 wych uczniów w 't machu szktPnym. 
października rb. o godnie 9 z rana. Śrem, dnia 5 października 1864 [3502]

(3384) Dr. Rrennecke. Miejskie progiumazjum.

Fotografie,
sławnych polskich mężów a 1 sgr., tuzin 2 złp. 
fotografie podług Rafaela itri. & l’/2 sgr., me- 
tachromatypy z Warszawy a 2 sgr., albumy od 
7 '/2 sgr- ’ ramki poleca

Rudolf Iliinimel,
(3553) ul. Wrocławska.

Drylich do chmielu 
ważącv do 80 f w. c., tudzież miechy 
do zboża ważące 2 f. w. c. z szwem 
lub bez mego, poleca w najlepszćj jakości 
i najtanićj skład płócien i drylichów

Salomona Becka,
[3486] Rynek No. 94.

Wełniane koszule, kaf tanki, szkar- 
petki, pończochy, krynoliny, gorsety, muśliny, 
batysty, hafty; szmualerskie i drobne potrzeby 
do szycia, rękawiczki fr., mydła toaletowe, wo­
dę kol. itd. jtd. poleca (3559)

A. Dolińska, w Bazarze.
ea

Z powodu przeniesienia się i zupełnego 
zwinięcia handlu, rozpocząłem wyprzedaż 
mego składu, obejmującego sukna, dyfle 
kamizelki, chustki na szyję, flanele it. d. 
i jestem gotów sprzedawać rzeczony towar 
tak całemi partyami jak i częściowo niżćj 
ceny zakupu.

Swarzędz w październiku 1864.
(3529) Robert Keiler.

Skład mój siodlarski przeniosłem z hotelu 
Saskiego pod No. 20 przy ul. Wrocławskiej do 
kamienicy p. Dra Nieszczotty, o czćm szano­
wną publiczność uwiadaran ni Got ,we wyroby 
siodkrskię i wszelkie w ten zawód wchodzące 
towary jak dotychczas tak i nadal mam zna­
czny zapas. R boty tspicerskie wykonywam 
na każde zav ówi. nie. Materace włosiane 
i z trawy morskićj są każdego czasu gotowe. 
Pasy do machin parowych i agronomicznych 
na zamówienie każdego czasu dostawiam.

Poznań, dnia 5 października 1864 
[3509] J. Jasiński.

Materye na okrycia nożne,
Maty kokosowe,

Tapety woskowane,
Dery końskie,

Kołdry na łóżka i do podróży, 
poleca w największym doborze i po 
cenach najbardziej umiarkowanych

S. Kantorowicz,
Rynek 65,

[3501] Skład płócien i kobiercy.

Zaszczytnie znane

plasterki nagniotkowe
Rennenpfenniga,

w pudełkach obejmujących 12 szt. 15 sgr., 
pojedyncze sztuki l’/2 sgr.

Tysiące świadectw mówi za (dobrocią 
rzeczonych plasterków, które w czasie tak 
krótkim rozeszły się po całych Niemczech 
wszędzie jak najlepszego doznawszy przy­
jęcia.

Atest. Wszystkim osobom cierpią­
cym na nagniotki, mogę plasterki Ren­
nenpfenniga, których sarn używałem, po­
lecić jako środek istotnie skuteczny.

Grabów pod Treptowern n. T., 18 gru­
dnia 1861. Pastor Lewald.

Sztukę po l'/2 sgr. wraz z wskazówką 
użycia, tuzin 15 sgr. sprzedaje w Pozna­
niu tyl o

Z. Zadek i Sp.,
(3537) ulica Nowa 5.

Znanych z swój dobroci, w sposob podług 
przepisu Dra Gdew«kiego przeżeranie przy­
rządzonych karmelków z lukrecji jako bardzo 
skuteczny środek przeciw kaszlu i z tąd po­
chodzących cierpień gardła, czego prawdziwość 
kilka set iarogcdnych świadectw stwierdza, 
oddałem na wyłączny skład p A. Szpingier 
w Poznaniu, i polecam takowe w paczkach po 
2 i 4 wgr. au łaskawemu uwzględnieniu. Pe­
nie >-aż takowe z najbrudniejszego cukru na­
śladowane bywają, przeto zwracam, uwagę na 
moją firmę: (3531)

Rudolf Buttner,
fabrykant karmelków w Berlinie.

Ziemianin.
Tygodnik rolniczo-przemysłowy.

Wychodzić będzie w IV kwartale r. b. pod te mi samemi, jak dotąd, warunkami. 
Zapisywać go można po wszystkich urzędach pocztowych i po znaczniejszych księgarnia«h 
w Prusach, Austryi i Rosyi. Przedpłata kwartalna na Prusy 1 tal. (3243]

A. SOBECKI w Poznaniu w Bazarze.
Poleca szanownćj Publiczności swój dobrze zaopatrzony Handel w sukna, 

korty, dyfle, najnowsze ubiory gotowe i towary modne dla męż­
czyzn, oraz czapki, deszczoebrony i dery na konie.

Przez bardzo korzystne zakupienie towarów śmiało polecić mogę wyroby moje jako 
najtańsze i przyjemnie mi będzie Szanowną Publiczność o tćm przekonać.

Z uszanowaniem
(3402) A. Sobecki.

enschnerów
Zakład fotograficzny i malatur portretowych,

w Poznaniu przy ul Wilheimows iej 25,
w Berlinie, pod Lipami nr. 47, obok hotelu Wiktoryi.

Wróciwszy po dwumiesięcznym oddaleniu się znowu do Po­
znania, objąłem na nowo osobisty naczelny zarząd zakładu naszego 
i polecam go wraz z naszym zakładem berlińskim, którym brat mój 
Fryderyk Zenschner, zawiaduje, ku łaskawemu uwzględnieniu przy 
wszystkich zdarzających się i do wydziału rzeczonego należących ro­
botach, Poznań, 1 października 1864. (3405)

August Zenschner.
Z dneim dzisiejszym otwieram -w miejscu, narożnik Rynku i ulicy Wronieckiej nr 92

Magazyn gotowych ubiorów męskich,
w którym zawsze będę miał zapas gotowych modnych ubiorów.

Polecając przedsiębiorstwo swoje łaskawym względom szenownój publiczności,
upraszam, aby mnie zamówieniami, które zawsze jak najdokładnićj i najskorzćj wykonywać 
będę, zaszczycać raczono.

Ludwik Warschauer,
(3542) krawiec.

Otworzenie handln.
Z dniem dzisiejszym łj. dni* 9 października r. b. otwieram w miejscu tutejszćm przy 

ulicy Wrocławskiej nr. 13 swoją nowo i elegancko urządzoną flllkifimią. połączoną z
handlem winnym.

Bgdę się jak u juiocmćj starał, aby skorą i rzetelną usługą każdego czasu zadowolnić 
szanowną publiczność.

Zwracając naiejszćra uwagę szanownćj publiczności na nowe to przedsiębiorstwo 
swoje, polecam je łaskawym jćj względom.

Z uszanowaniem

(3544>Allńns Willi».
Ferdynanda Schmidta

dawnićj

Antoniego Schmidta
Magazyn Płótna, Bławatów Sukna, Kobiercy, 

i Rzeczy kościelnych
znajduje się od dnia 1 paź^z^rnik i r. b. [3422]

przy placu Wilhelmowskim No. 1 (Hotel de Romę.)

Niniejszórn mam fi mor donieść uprzejmie, że w miejscu, Tama nr 1410, (na da­
wniejszym składzie drzewa Günther») założyłem

skład drzewa.

Fabryka i skład
BIELIZNY GOTOWEJ.

Magazyn płócien, stołowizny i to­
warów białych.

Drelich na miechy i miechy.
Dery do spania i na konie.

Kobierce.
Ceraty i skóry amerykańskie. 

Przedmioty kokosowe.
Derki do podróży.

Kołdry watowane.

Magazyn
francuzkich, angielskich i krajowych

Bławatów i towarów modnych.

Long-Chales.
Płaszcze, Mantyłki itd.

własnćj fabryki.

Sukna, Rukskiny.
Wszelkie przedmioty do garderoby męzkiej

FIRANKI.
Materyc na meble i portyery.

Pokrycia na stoły.

Skutkiem korzystnych, zakupów mogę wszelkie gatunki drzewa opałowego sprzedawać 
po cenach najniższych, prsyczćm się zawsze będę starał, aby rzetelną i skorą usługą zjednać 
sobie zadowolenie szanownych mych odbiorców.

Poznań, w październiku 1864. |yj WITKOWSKI
f3527) ________________________ Tama, nr. 140.

Otworzenie procederu.
Nowo urządzona w miejscu

farblernia artystyczna, drukownia i francuska pralnia 
Franciszka Steudinya, ulica Wdheimowska nr. 8 

poleca się nimejszćm do farbowania materyi jedwabnych, wełnianych i nręszanych praw­
dziwego aksamitu itd., a nadto do prania drogich szalów, crep du chine, chustek, obrusów
i kobierców. ,

Materyom je(Jwabnym przywraca się za pomoi ą nadanśj im giętkości pierwotną
miękkość i sprzężystość, tak, że co do barwy i połysku zupełnie się równają materyom no­
wym i żadnych nie przybierają znamion farbierniczych.

Ubiorom jedwabnym i wełnianym daje się każdy pożądany deseń, którym to celem 
mam największy wybór deseni ku przejrzeniu.

Ubiory kitsjkcwe, multanowe i źakonetowe, których barwy wybladły, bieli się spo­
sobem chemicznym, a następnie drukuje się barwami wolnemi od trucizny, które w, praniu 
nie puszczają, tak, że się niczćm nie różnią od ubiorów nowych.

Wszelkie do wydziału tego należące roboty wykonywa się w ogóle jak najpfędzćj, 
ceny zaś są naibardzićj umiarkowane. ’

Poznoń, 1 października 1864. (3423)



Handel towarów modnych i ubiorów damskich
F. BOGUSŁAWSKIEGO

13. przy ulicy Wilhelmowskićj No. 13.
obok Bazaru.

Przy nadchodzącćj porze roku zaopatrzyłem skład mój w najnowsze wyroby łokciowe, jedwabne, wełniane i pół- 
wełniane; szale i chustki wszelkiego rodzaju; mianowicie polecam skład ubiorów damskich, jako to: płaszcze, 
paletoty, burnusy, kaftaniki, suknie podług najnowszój mody itd.

Przedewszystkióm zwracam uwagę na wszelkiego rodzaju ubiorki dla dzieci.
Ofiarując jak dotąd tak zawsze skorą i rzetelną usługę, polecam się łaskawym względom. F. lloguslawgki.f32751 

Ulica Wroniecka Nr. 19, na drugićm 
piętrze, pokój z meblami lub bez nich na­
tychmiast do wynajęcia. (3534) I

Szanownćj publiczności donoszę uprzejmie, Osoba wykształcona, dobrego wychowania, 
iż przeaiósłem się z ul. Szkóloćj na ul. Gołgbią życzy sobie przyjąć miejsce na wsi, do zarzą- 
No. 2, tuż obok kościoła Lrnego. dzania domu i d)zoru nad dziećmi. Bliższą,J. SaczesiMOWsk.!, wi domość udzieli pan L. Knnbel, W. G?rbary

[3510]  krawiec męzki. No. 18. [3525]
Niniejszćm mamy zaszczyt donieść Szanownćj publiczności, iż z dniem dzisiejszym przenosimy nasz

Magazyn sukna, bielizny i artykułów męzkich
z ulicy Wilhelmowskićj na

Plac Wilhelmowski No. 1, do hotelu Rzymskiego.
Dziękując za tak ogólnie darowane nam zaufanie, upraszamy nas i nadal takowćm zaszczycić, 

a staraniem naszóm będzie jak najrzetelniejszą usługą godnie na nie odpowiedzieć.

Logai Bieliński. L[3555]

Plac Wilhelmowski No. 5.
Od dnia 1 października znajduje się

Rękodziclnia towarów tapiccryjnych
EUGENIUSZA WERNERA, '

plac Wilhelmowski ,\o. 5.*

Bielizna
z bielnika aż do No. 75 nadeszła

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt,

[3545] Rynek No. 63.

Angielskie węgle kamienne
poleca po zniżonśj cenie
[3546] f. Kraty janowski.

Skład herbaty
W. F. Meyera i Sp.,

plac Wilhelmoncski 2, 
poleca bogaty i doborowy swój skład prawdzi­
wej herbaty Chińskiej, najnowsze­
go sprzętu najwyborniejszego smaku i po cenach 
bsidz umiarkowanych.__________ [3539]

Przedni Irak Batawia i stare Rum zJamaiki 
poleca (3438) A. Remus.

WF“ Tłuste 8’ledzie hol nderskie i mary-
nowane śledzie holenderskie poleca 

[3556] Izydor Appel, obok banku.

P. P. Poznań, dnia 8 października 1864.
Mamy zaszczyt uprzejmie zawiadomić, iż na dniu dzisiejszym otworzyliśmy tutaj przy 

placu Wilhelmowskim No. O (obok składu p. Lissnera)

Handel towarów modnych i gotowych ubiorów damskich 
(konfehcyi)

pod firmą

W, Kukuliński i Spółka.
Dostateczna znajomość przedmiotu i doświadczenie wieloletnią nabyte praktyką jako 

też odpowiednie środki, ośmielają nas do tego przedsięwzięcia. Polecając się łaskawym wzglę­
dom, mamy nadzieję, iż doborem towaru a przede wszy stkiem rzetelnością, zdołamy godnie od­
powiedzieć położonemu w nas zaufaniu, o które jak najmocnićj upraszamy.

Z winnem uszanowaniem
[3521] VZ. Kukuliński. D. Bogajski.

Świeżego tłustego łoso­
sia wędzonego i węgorza śpil- 
kowanego, prawdziwe kielskie 
sielawy, gotajską kiszkę truflo- 
w ą i sardelkową, kiszkę szarłot- 
tenburgską i brunświcką, wielkie 
elbl minogi, kawior astrachański 
i stralsundskie śledzie opiekane 
polecają

W. F. Meyer i Sp.,
[3551] plac W lbf.lnv w-ki No. 2.

Sprzedaż baranów
, ¡z owczarni zarodowej, Negretti, 

w Sinlełowic pod Żerkowem
rozpoczyna się dn>a 10 października rb [3498]

Sprzedaż baranów
w owczarni SamostrzetskieJ nodNa- 
kłem, roztinc yna się od 15 paździeinika rb.

Dominium Samestrzei. [3520J

KUKS GIEWT w BfcBLiNIft
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— EĄjCOW..... 4 —
Braeg-NisJńe......... 4 82 — !
Koźlo-Boguwin.... 4 52'., —

— pierwoi.... |

4lcy» »»ni. I fcredyl. 
■ierl btow. kat..

Hanow. dite.........
SŁrólew. dito.........
Lipsk. Stow. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomer. bank rycer. 
f’oïR. bank, praw 
Prask. uda. bank, 
¡klęsk. Stow. bask.

Beri fab. koL żel. 
Minerwy Szlęskiśj 
Concordia...........
Magd. assek. ogn.
i»Mig. s praw. 
Bert-Anhalt

DoIbo-üzí. Mazu ..| 
Oelao Ssifeol pot. 4

pierwoi.... » 
t'óís. Fryd.-Wilh 4 
■••t-rno-Ba’. A. i C. 8’/,

Litt B„... 8% 
Jpol-Taraowic.... 4 
-íferC'gr.-PoajÉ..... g’/,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

U

W*
96
71'

63*
158
144
67
98

»««««I

98’/,
100'/, 
104

121'/,
110
1(4
97

96

21’,,

i i
‘VU.

78’,
96
97

189
106

104’/,

360

97 , 
100'

Bcri-B&aib..........
— U. Era.........

Beri-Pecs.-Mag. A
- Litt C...........
— Liii. O.........

Berl.-Sscssefo......
- U. Ew.........

Kaźlo-Begamia....
— DL Em......

Dolno-Sel, -March.
— kon wen,......
— — Ul ssr.
— - IV ser.. 

Góra-SsI Zan. A
— Li«. B.......

— Lit »............
- Lit E...........
— Lit P..........

8tarogr.-PozE.......
— IL Em...........

4%
4
4
4’/.
4
4
4
4%
4
S’4
4
8%
4*4
4
4’/,

94
93',

100',
91’«

95-,
95'
93

100

94'/,
82

100'/,

98’a

KUB8 GIEŁDY W WROCLAWID 
dnia 6 października.

Papiery i pkaJęds«,
Dukaty...................
Frydry chatiory......
Ltędory.............. .
PolBkie bU. bank 
Anat, banknoty...
Nowa Walut* Ansi 
W rod. obi. aiiejsk.

96

HO’/,

85’

as gsaionan iasitnlskl —

Poznać. list zazt.|«‘/s 
— nowe..............4
— nowo............. 3’/,
— Listy Bent.. 4

Szlęskie Ust Żart 1% 
nowe Lit A. 4

— nowe..............4
— Lit B............  4
— Lit. 0............ 4
— Listy Beat.. 4 
— Oblsg. prow. 4’/,

Polskie LUty Zast. 4
— nowo femis.. 4 
— ObL skarb.... 4

¡ibL csgstfe. i 500 »Ł 4 
Anatr. pożyc z na. i 
Minerwy akeye..., 4 
Szlaki bani____  4

— tow. assek. og. 4

Aleje Sslasl. kelźel. 
Freiburg.......... 4

— now. Ends.. 4 
—-obi z praw pier. -1

— -..... -.....4%GćrnoSzL Lit A.iG!S'/,,
LitB..

— obi z pr. |^cr*

' Lit k
Opól. Tara.......
Eoźlo-Bogundii..

?

3V,
«’/,4

4

- i 94’/,

95'/,! -

100
99’,

9Í’„

99',! -

73’/,

67b,

95'/,

144
95'/,

^ndwlka'MMBlbaabB w

22

131’,«

157’.,

81’.«
67'.',!
53

— obl.apr.pieM. 4'/, — | —
Listy satt gal now.

z kup. w. austr. — 75 50 74 50
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr. — 79'/«] 78',«
SDKS STOW ŁUP wPOZKAKW 

dnia 7 października
Pozn. 1Ast, Zatik ‘

—- nowe........ .......
— nowe...............

Pozn. iist Beat.
— akc. bank, prow
— obi praw.......
— oblig&oye pow
— obi saei. Obry
— obligi pow......

— obi. miegUEts 
Prask, obi. skar.

— poiy. skarb.
— dóbr. poty.
— poź. skarb.....

— poŁ z prem..
Sz. last Zest...........
Zach. Prask...........
Polskie.....................
Górno-szL akc. k. ź
— oblzpr.pisr.E 

Star-Pozn. ak. fe. i 
Polskie toknoty..

i Zagraaiczne bank.

4
4‘t
4
4

5 
Î 
5
4’
4
3S
4
4’/, 
4' .
5
3%
S?:
4

95’
95'/,

73»',
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